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Zmiany gabinetów we Francyi są tak 
częste, że już nie robią żadnego wrażenia w 
Earopie. Zresztą, któż za rogatkami Paryża 
zna tyoh wszystkich panów, którym kaprys 
parlamentarny powierza teki na parę miesięcy, 
lub nawet na parę tygodni ? Panowie Dupuy 
czy Develle, Raycal czy Peytral kogoż mają 
zaciekawić, kiedy żaden z nich nie zdołał 
związać swego nazwiska, z jakąś ideą, lub 
choćby tylko z jakimś niepowszednim zamia­
rem ? A jednak teraźniejsza zmisna gabinetu 
zrsłtiguje pod pewnym względem na uwagę. 
Mianowicie, m źe ona być dowodem, źe we 
Francyi pojęcie o rządzie obniżyło się do ta ­
kiego stopnia, iż ministrowie uważani są za 
maryonetki, które można podług kaprysu zmie 
niaó bez stadnej szkody dla spraw, nawet bez 
żadnego starcia w eamym parlamencie, po 
prostu tak, jak gdyby to była zmiana ręka­
wiczek.

Gabinet p. Dupuy był koalicyjny. Sam 
prezes należał do republikańskiej prawicy, 
paru innych ministrów do stronnictwa oportu- 
nistów, wreszcie było trzech radykałów. W ten 
sposób gabinet był wyrazem tak zwanej „kon- 
oentraoyi republikańskieju, czyli sojuszu obo­
zów wzajemnie się nienawidzących, ale zgo­
dnych w jednej dążności bronienia republiki 
od wszelkich zamachów. Ten gabinet urósł 
nad miarę zasług w skutek tego, że za jego 
rządów rosyjs y marynarze odbywali try ­
umfalny pochód cd Tulonu do Paryża i z po­
wrotem. Przyjazd ich był zapowiedziany w tedy, 
gdy się Franoya przygotowywuła do ogólnych 
wyborów, więc oczywiście wyborcy chcieli 
podziękować panu Dupuy za sprowadzenie Ro- 
syan, i wybrali większość oporiunistyczno- 
nmiarkowaną. Od tej chwili koncentracya re­
publikańska już była zbyteczna, radykalistów 
wyrzucono za nawias i postanowiono złożyć 
gabinet jednolity, który byłby ten sam, z tym 
samym panem Dupuy na czele, ale bez trzech 
r*dyżalnych ministrów. W  przeddzień otwarcia 
parlamentu p. Dupuy ułożył dekiaracyę rzą­
dową i na posiedzeniu gabinetu zażądał od 
swych kolegów, aby otwsrcie wypowiedz1 eli 
swe zdanie o deklaracyi, gdyż gabinet powi­
nien wystąpić solidarnie; jeśli zatem któryś 
minister nie godzi się na ów program rzą­
dowy, to może zaraz się osunąć. W brew ocze­
kiwaniu pana Dupuy, trzej ministrowie rady­
kalni nie podnieśli żadnego zarzutu przeciw 
deklaracyi, lubo ona była na wskróś umiarko­
wana, a więc bardzo niemiła dla radykałów. 
Był w tern ich podstęp, ale tego się nie do­
myślił prezes gabinetu.

Nsstępnego dnia, a było to we wtorek, p. 
Dupuy odczytał w izbie swą dekiaracyę, z któ­
rej przytaozamy następujący u ryw ek :

„Fraocya oświadczyła się podozas osta­
tnich wyborów za polityką praktyczną, z któ­
rej powinny być usunięte wszelkie drażniące 
kwestye. Dlatego rząd będzie zwalczał wnio­
ski, zmierzające do rewisyi konstytncyi, oddzie­
lenia Kcśoio.a od paóstwe, zmiany systemu 
wyborczego w duchu sooyali:tyeznym, zapro­
wadzenia inkwizytorskiej zasady, tkwiącej w 
pomyśle podatków progresywnych. Rząd rśw iad­
czą się stanowozym przeciwnikiem wszystkich 
tycb, których dążenia zsgraźają własności pry­
watnej, wolności indywidualnej i rozumnej 
swobodzie pracy. Wszelkie teorye, które chcą 
zamiast osobistej dzielności i pomysłowości, 
oraz zamiast wolnej asooy&oyi, postawić bez­
imienną tyracię polityczną, obyczajową i iko- 
nomiezuą, rząd bęlzie stanowczo odpierał, a 
z c&łą energią stłumi fe ażde podniecanie do za 
burzeń i wszelką w tym kierunku robotę mię­
dzynarodową®.

Odkąd istnieje republika frzncusks, jeszcze 
takiego oświadczenia nie odozytano w jej par­
lamencie z ławy rządowej. Więo powstał ha­

łas okrutny, jedni dawali brawa i w ołali: wi­
wat 1 — inni sykali. Ale zaraz potem, gdy ra­
dykaliści zażądali niezwłooznej dyskusyi nad 
tą  deklaracyą, a gabinet zaproponował odłożyć 
ją na czwartek, okazało się, ża rząd rozporzą­
dza ogromną większością. Więc to było sta­
nowcze zwycięstwo p. Dupny.

W e czwartek rozpoczęła się dy>.ku ya i 
trw ała dz'eń cały, w piątek posiedzenia nie 
było, a w sobotę znów się rozwinęła batalia. 
Przemawiali tylko sboyaliśoi i radykałowie, na j­
wybitniejsi między nioai stanęli do walki, w 
inreniu rządu ścierał się z nimi jeden tylko p. 
Dupuy i przez te dwa dni zdobył obfite laury, 
a zresztą wszyscy inni jeno się przypatrywali 
temu pojedynkowi, ona ami tylko nagradzając 
oklaskami prezesa gabinetu.

Nagle, w sobotę w p ludnie, wbiegł na 
trybunę radykalista Pelletau i rzekł, ża na ko 
rytarzu słyszał, jakoby niektórzy ministrowie 
podali się do dymisyi. „Z-pytuję tedy pan* 
prezesa rządu, ozy gabinet jest kompletny ?u

„Przecie pan *?idzi — 'd p a rł Dupuy — 
że wszyscy ministrowie są na swych miej- 
soach“.

Radykalista Ouyre zawołał: „Ręczę sło­
wem hono.u, że mioister finansów Peytral (ra­
dykalista) podał aię do dymisyi**.

„Ouvre mówi prawdę, - -  dodał radykał 
Miller a n d , — w łjśnie się dowiedziałem, że 
wszyscy t:zej radykalni ministrowie podali się 
do dymisyi1*.

Arcykapłan radykalizmu Brisson poważ de 
wkroczył na trybunę i h u k n ą ł: „To skandal!
To niesłyobane lekceważenie pariasie . tu ! Ga­
binet jest rozbity, więo rządu tłu śc i wio nie 
ma, a my tu się zajmujemy jsgo deklaracyą, 
jak  gdyby me było w konstytucji paragrafu, 

j że gdy nie ma gabinetu, izba. nie obraduje 
j Protestuję przeciw tej ohydnej in trydze!“

SloY,’a te były hasłem do v adz wyoz*jsr.j 
wrzawy. Socy aliści i rady la ło  wie po prostu pa­
stwili się nad p. Dupuy, łajali go jak karose- 

■ mnicy, a on się me mógł obronić, bo trzej ra ­
dykalni ministrowie tym czasem wyśliznęli się 

i z izby Po Jedzenie zamknięto.
Wróciwszy do domu, znalazł p. Dupny i a 

biurku podania o dynusyę trzech radykalnych 
m inistrów: Peytral*, V iette’a i Terrier’&. Oka­
zało się tedy, że oni, w zmowie z radykalista­
mi i śbcyaUsiami, podali te dymisye tak, aby
0 nich Dupuy nic nie wiedział, a sądząc, że 
gabinet est w komplecie, mógł brooió de^la- 
raeyi rządowej p dług całej reguły parlamen­
tarnej Ten podstęp radykalnych ministrów dał 
całkiem inny obrót dyokusyi, wynikło bowiem, 
że oto ten rząd, który taką „obskurną** złożtł 
dekiaracyę, zaczął odrazu od lekoeważema izby. 
Mało kto wied.iał, jak naprawdę było, więo 
jak to zwykle bywa w takich razach, nieprzy­
jaciele i zazdrośni poozęli na pana Dapuy wa­
lić gó-y, a przyja lele uważali za praktyczne 
usunąć się od człowieka, który padał.

Dupny zaraz zwołał na posiedzenie mini­
strów, którzy jeszcze pozostali — i razem z n i­
mi podał się do dymisyi.

Takieh-Ło sposobików używają w republice.
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Znajdujemy się obecnie w przededniu nad­
zwyczaj ważnej ewoluoyi ekonomicznej. Nie­
daleka przyszłość rozstrzygnie toczącą się od­
dawca walkę pomiędzy dwoma najgłówniej- 
szenii gałęziami kraj< wego gospodarstwa, prze­
mysłem a rolnictwem. Obie te gałęzie od ca­
łego już szeregu lat przechodzą groźne prze­
silenie, obie domagają się rozpaczliwie pomocy
1 opieki państwowej. Do niedawna r  inictwo 
było, jak  mówią tutaj, „das guto £ m d “ sfer 
rządowyob, uchodziło za najważniejszą pod­
stawę krajowego bogactwa i potęgi. Miano­
wicie ks. Bi-mark, sam rolnik i wielki wła­
ściciel ziemski, przez cały czas swego pano­
wania otaczał szozególną opieką rolnictwo, po­

święcał na jego korzyść interesa wszystkiob 
innych warstw producentów i ogółu konsu­
mentów. W obecnej obwili zaczyna się od­
wracać karta. Coraz liczniejsze odzywają sie 
już gh sy, ża Niemcy nie ?ą już dzisiaj kra­
jem rolniczym, lecz przeważnie przemy?łowym, 
że przemysł, jeśli nie większej, to przynajmniej 
tak ramo wielkiej, jak  rolnictwo, domagać się 
ma prawo opieki. Co ważniejsze, głosy te w 
sferach decydujący! h znajdują coraz silniejszy 
oddźwięk. Cała polityka ekonomiczna dzisiej­
szego rządu niemieckiego, coraz wyraźniejsze 
dążenie do zerwania z panującym dawniej sa­
mowładnie skrajnym profcekeyonizmem, wyka­
zuje, że skończyły się czasy przewagi intere­
sów rolnictwa w wewnętrzein życiu narodu. 
Zawarta przed dwoma laty  trak taty  handlowe 
z Austro-W ęgrami, Włochami, Szwajcaryą i 
Belgią jedynie przemysłowi przyniosły niejaką 
korzyść i to kosztem rolaictwa. Twierdzić nie 
można, jakoby niemieokio sfjry  rolnicze z za- 
łożonemi rękami przyglądały się tej zmianie 
stosunków ekonomicznych. Przeciwnie, opozv- 
oya agrarczyków pod względem swej ruchli­
wości i jaskraw ośoi przewyższa wszystko, czego 
dotychczas byliśmy tu świadkami na tern p lu. 
Przywódzey stronnictwa agrarnego, szczycący 
się swemi przekonaniami zachow awezemi i mo- 
narchicznemi, nie wahają się w ten sam spo­
sób, co przedstawiciele społecznego i ekonomi­
cznego przewrotu, napadać na reprezentantów 
rządu i stawiać im ciężkie, a niczem nieuza­
sadnione zarzuty. Ta o pozy oy a jednak rolni­
ków już z tej p os tej przyczyny nie doprowa­
dzi do celu, ża nic jest w możnoś' i zapobiedz 
dokonywującej się coraz wyraźniej zmianie sto­
sunków ekonomiczno-społecznych , przekształ­
ceniu się Niemiec z państwa, rolniczego w kraj 
przeważnie przemysłowy. Żadna polityka w 
świecie nie jest w stanie zsdowolnió wszyst- 
kioh warstw producentów. Zadanie więo ro­
zumnej polityki ekonomicznej polega na możii- 
wem uwzględnieniu najważniej -zych gałęzi pro- 
aukcyi krajowej, a najważniejszą gałęzią nie 
jest już dzisiaj w Niemczech rolnictwo, lecz 
przemysł. To przekonanie utwierdza się też 
coraz bardziej w szerokich warstwach ludności 
niemieckiej, które w agitacyi Cig;arnej, skiero­
wanej przeciwko polityce rządu, upatrują w y­
łącznie obronę egoistycznych interesów wiel­
kich właścicieli ziemskich, domagających się 
od państwa korzyśoi dla siebie kosztem ogółu.

Większem niebezpieczeństwem niż walka 
z agrarczykami zagrażają hr. Capiiviemu nowe 
projekty podatkowe. W yk&ao.ia parlamentu u- 
chwaliła, co prawda, przed kilku miesiącami re­
formę wojskową; rzeczą jest jednak wątpliwą, 
czy znajdzie się w Dzisiejszym  parlamencie 
większość skłonna do uchwalenia środków po­
trzebnych do wprowadzenia w życie tej re­
formy. W  toku obrad nad reformą wojskową 
oświadczył hr. Caprivi, że nowe wydatki na 
armię nie obciążą uboższych warstw luduości. 
Kanclerz zapomniał widocznie tej obietnicy, 
itóąd bowiem występuje z całym szeregiem 
podatków pośrednich, obciążających właśnie 
w stosunkowo daleko wyższym stopniu ludność 
uboższą. Swoją drogą po przepiowadzeniu tak 
znacznego podwyższenia podatku dochodowego 
w pojedynczych państwach Rzeszy, trudno 
było myśleć o nowem czerpaniu z tego źró­
dła, bo takie czerpanie równałoby się mele- 
dwie częściowej konfiskacie majątków piywa- 
tnyoh. Ostatecznie jednak ics rządowych pro­
jektów podatkowych zależeć będzie od pusta­
wy , j a tą  zajmie wobec nich decydujące w 
parlamencie stronnictwo centrom. O ile są­
dzić można z głotów prasy i występów publi­
cznych przywódców stronnictv7a katolickiego, 
w stronnictwie tern zapanował od niejakiego 
czasu prąd przychylniejszy iządowi. Natural­
nie, że centrum wyzyska nałożycie tak  korzy­
stne dla siebie położenie, me udzieli swej po­
mocy rządowi za darmo, lecz domagać się bę­
dzie odpowiedniego równoważnika na mnem 
polu. Chodzi tylko o to, czy hr. Caprivi bę­

dzie chciał lub mógł się zgodzić na teu równo­
ważnik.

Prawdopodobnie już za kilka dci będzie­
my świadkami ożywionych rozpraw „żydow- 
skicb“ w parlamencie. Stronnictwo zachowaw­
cze złożyło już ze swej strony wniosek, doma­
gający się zakazu osiedlania się żydów zagra­
nicznych w Niemczech. Być może, że wię­
kszość parlamentu oświadczy się za tym wnio­
skiem. W  gruncie rzeczy 1 żydzi tutejsi, uj.a- 
trujący słusznie w napływających coraz liczniej 
z zagranicy swych współwyznawcach niewygo­
dnych współzawodników, z radością, naturalnie 
zręcznie tajoną, powitaliby tego rodzaju zakaz. 
Mimo to wniosek zachowawców nie będzie 
uwieńczony praktycznym skutkiem już z tej 
prostej przyczyny, że zawarte w nim ograni­
czenie sprzeciwia się zobowiązaniem międzyna­
rodowym. Zresztą żydzi pragnący się osiedlić 
w Niemczech, potrzebowaliby tylko pozornie 
zmienić swe wyznanie, aby uniknąć skutków 
zakazu. Swoją drogą nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że wniosek ten wywoła namiętną 
dyskusyę pomiędzy przyjaciółmi a przeciwni­
kami żydów. W  obecnej chwili nie ma bowiem 
tak drażliwej kwestyi, jak kweatya żydowska. 
Najlżejsza, najbardziej nawet usprawiedliwiona 
krytyka wyprowadza z równowagi nerwowych 
naszych współbraci mojżeszowego w yznania , 
pobudza ich do mało parlamentarnych w ybry­
ków, które, rozumie się ;-ame p;zez się, ypywe­
tują ze strony deputowanych autisemiokioh, nie 
odznaczających się także zbyt łagodnom uspo­
sobieniem, odpowiednią reakoyę.

Obecny sezon teatralny, odznaczający się 
wyjątkową obfitością wszelkiego rodzaju nowo­
ści, i z tego wzgięau zasługuje na uwagę, że 
stanowi zupełny pogrom pauosząoego się jeszoze 
w roku zeszłym t. zw. realizmu, ozy naturali­
zmu. Butelka z wódką i śmietnik, będące nie- 
zbędnemi rekwizytami pewnej części tutejszych 
dramaturgów, zniknęły obecnie ze sceny. Smak 
uległ nagłej zmianie, a rzeozywistośó, po któ­
rej spodziewano się zbawienia dia tutejszej 
sceny, traktowana jest jako rzecz poboczna. 
W brew wszelkiemu oczekiwaniu, autorowie 
dramatyczni odbywają na wyścigi podróże 
w krainę marzeń. Nie m ieiesuje ich już to, co 
ludzie działają przy zdrowy oh zmysłach, i 
świetle odpowiedzialności, lecz zmrok uczuoia, 
przejście ze snu do złudzenia, marzenie, odkry­
wające nam głębiny życia duchowego. W utwo­
rze Widmanna, odegranym przed kilkoma dnia­
mi w „Beriiner Theater**, bohater, berliński 
profesor szkoły sztuk pięknych, uważa się we 
sme z& demonicznego bohau?ia z okresu rene­
sansu i żyje „po za granicami dobrego i złe- 
go.u W „Scnauapielhauzie“ obdarza Hauptmann 
biedną, Katowaną „Joasię** przed śmiercią uro­
czym snem o nadziemskiej szczęśliwości. Obe­
cnie zjawia się w „teatrze Lessinga** Paweł 
Lmdau i pizedstawia nam objawy półsennego 
stanu duszy, który od niedawnego czasu zwró­
cił na siebie uwagę lekarzy. Ta potrójna re- 
akcya przeciwko wybrykom naturalizmu na­
stąpiła vf Berlinie w pizeciągu jednego ty ­
godnia.

Sprężyną dramatycznej akcyi w najnow­
szym utworze Liudau’a p. t. „Der Andere“ jest 
nadzwyczaj ciekawy wypadek zaniku samo- 
wiedzy u jednostki, wyposażonej w wysokim 
s.opniu umjsłowemi i moralnemi zaleiaini. Bo­
haterem sztuki jest p okurator Haliers, który 
w stanie bezwiednym zwiedza lokale, uczęszcza­
ne pizez sz tm rw u y  społeczeństwa i pospołu 
z napotkanymi tam towarzyszami od by wo wy­
prawy złodziejskie. Treść uo swego utwotu za­
czerpnął L inda a z dziejów francuskiego adwo­
kata i b. m inistra, Ailards, Który w r. D 88 
zadał sobie śmierć, przekonawszy się, że w sta­
nie półsennym popełniał rozmaite gorszące wy - 
bryki. Rolę b. baterii sztuki odegrał z niepo­
spolitym talentom monaomjski autor, Milter- 
wurztr, bawiący jaku gość w teatrze Lessinga. 
K ardynalna wada tego ztądinąd dość ciekawe­
go utworu polega na lem, że msmy do czy­

nienia z ohorobą, nie z człowiekiem, że sztuka 
jest od poeiątku do końca usoenizowanem stu- 
dyum lekarskiem, in'eresająoem niewątpliwie 
lekarzy, lecz nie zadawalniającem publioz’nośoi, 
domagająoej się słuszde dokładniejszego ucie­
leśnienia postaci bohatera. Opera królewska 
przygotowuje jako najbliższą nowość „Medy- 
reuszów** Leonokva!la. „Haunele** Gerharda 
H&uptmanna, odegrana wczoraj po raz piąty 
w królewskim „Schauspielhausie**, cieszy się 
w dalszym cią-ju idezwykłem powodzeniem.

„Residenz-Theater**, uprawiający wyłą­
cznie prawie lekki ropert ar francuski, wysta­
wił krctochwilę Delavigafc’a i Bossu’ego p. t. 
„Dragoni1*. Bezmyślna ta, bez  dowcipna farsa 
sapełnia codziennie po brzegi salę teatralną.

Poruszana od tak dawna myśl urządzenia 
w B&rlinie domu podrzutków zbliża się wre­
szcie ku urzeczywistnieniu. Fundusze na ten 
cel zebrano już dawno; d o t: chcz&s jednak opie­
rały się urządzeniu tej instytucyi etery decy­
dujące, powodując się rzekomo moralnemi po­
budkami. Obecnie jednak zaniechano tego opo- 
iu . Podług opracowanego j,uż planu, dom pod­
rzutków w Berlinie służyć będzie do chwilo­
wego tylko przyjmowania dzieci, które umie­
szczane będą na stsłe w domach prywatnych 
w Berlinie i okolicy.

Wielka wojna w roku 189.?
Z  rosyjsko - 1'rancnskkgo teatrn wojny.

Youziers, o północy 12 maja
Zasłona spadła na pierwszy akt wielkiego 

narodowego dramatu. Pierwszy strategiczny 
problemat już rozwiązany, mogę więc wam 
podać szczegóły.

W szystkie wojsaa armii metzkiej (trze­
ciej) pod osłoną operaoyi, które opisałem w 
telegramie moim z 5 b. m. ściągnięto w po­
bliżu Luxemburga i Diedenhofeuu. Pięć kor­
pusów pierwszej armii, wyszedłszy z Namuru 
i z północnych powiatów, zebrały "się tuż przy 
grarioy, na północ od Mezieres i Sedanu, a 
cztery korpusy drugiej armii ustawiły się mię­
dzy pierwszą armią a trzecią Dalsze trzy 
korpusy maszerują za nami. Obroty te wyko­
nano 9 b. m. a 10go znajdowało się czoło 
wszystkich trzech armii już za granicą.

Dwa korpusy francuskie, przeznaczone do 
obrony Maasy, zaskoczone zostały przez naszą 
trzecią arm lj i musiały się c-fnąć poniósłszy 
znaczne straty. Armia druga nio natrafiła 
wcale na opór i kawalerya jej dotarła do Bu- 
zancy, Kawałorya pierwszej armii idąoa na 
przedzie stoczyła zwycięską walkę z jazdą 
francuską na wyżynie między Maasą a Aisn’ą. 
Nieprzyjaciel cofnął się w kierunku Laonu. 
Korpus nasz idący na czele, przeszedł Maasę 
między Mezieres a Sedanem i udał się potem 
w górę rzeki do Monzon.

_ Był to marsz bardzo forsowny, jednakże 
dzień był chłodny, to też żołnierza zrobili 
lekko pięć do sześciu mil.

Nie widziałem żadnej dzisiejszej potyczki, 
gdyż nie mo łem przebić się przez rozstawiony 
kordon kawaleryi, wszelako dowiaduję się, że 
nasza kawalerya znów odnio.ia sukces z tych 
samych powodów, co w bitwie pod Saint 
Amaud-Bry.

B i t w a  p o d  V a u x  C h a m p a g n e .
Dricourt 11 maja.

Wczoraj późno wieczorem dopędziłem 
naszą dywizyę kawaleryi w pobliżu Tourteron, 
wioski pcbżonej siedm mil na północ od rzeki 
Aisne, i dowiedziałem się, że prawdopodobnie 
jutro przyjdzie do ostrego starcia, gdyż pikiety 
nasze widziały wielkie masy wojsk francu­
skich w dolinie rzeki Aisne koło Youziers. 
Z pobliskiego wzgórza mogliśmy widzieć łunę 
ich i gni obozowych, a pióoz tego z południa 
doohotlził nas szum pociągów kolejowych, ja ­
dących jeden za drugim na linii Rheims- 
Monthuis.

13)
Indye Wschodnie.

S z lc io e  z poćLzóźiy  -w  zolsru. 1 8 9 1 .
Przez Romana Ujejskiego.

(Ciąg dalszy).
W jechaliśmy przy słońca zachodzie w pro- 

ęineyę bengalską. Nieprzerwanie odtąd szedł 
jociąg jakby ogrodami, wśród których przesie- 
■ały oiągle ludne wioski lub pojedyncze bam­
busowe szałasy mieszkańców. Ognie przy chat- 
tach i świętojańskie muszki rozświeoały nam 
ńągle ten tunel palmowy. Boy zbierał i pako­
wał rzeczy roztasowane po oałym wagonie, ja 
patrzyłem na palmy, marzyłem o świerkach, i 
;ak już po północy przybyłem do Kalkuty.

Z dw orca, bardzo odległego od miasta, 
wiozła mnie drynda przeszło godzinę do pier­
wszego hotelu stolicy. Na trzy  piętra stał gmaoh 
ilbrzymi przy głównej ulicy. Otworzono wej- 
soie i prowadzony przez Hindusa przechodzi­
łem szerokie i długie korytarze, dążąc do prze­
znaczonego numeru. Przyćmionym gazem słabo 
oświetlone przejścia dziwny przedstawiały wi- 
iok : pod drzwiami numerów siedziały długimi 
szeregami czarne postacie, gubiły się w mroku 
dalszych kondygnaoyi i jak żywe wahadła cią­
gnęły miarowem tempem sznury pankardów. 
Zapisowe siły spsty tymczasem na porozśoiela- 
uych po podłodze matach. Trzeba było je wy­
mijać a często przeskakiwać. Na kurytarzach 
brak powietrza, gorąeo, parno, niemile podzia­
łało na mnie. Byłem mniemania, chociaż nie­
uzasadnionego, że po trudach i długiej piel­
grzymce wypocznę choć tutaj. Zdawało mi się, 
fce szalone upały są udziałem tylko małych za- 
sątków i wnętrza kraju, że tu  w tej metropolii

najdalszego W schodu słońce łaskawsze, albo 
przemyśL-iiejsi Anglicy. I  słusznie zauważył ktoś, 
w kraju, słysząc te moja narzekania: że potężni 
i mądrzy Anglicy powinni sztucznie chłodzić 
temperaturę w domach, ażeby przynajmniej w 
nocy spe cząć w nioh można. Mnie to wtedy na myśl 
me przyszło, ale dążąc do K alkuty ufałem w jaj 
wielkość, znaczenie i w miły a tak mi potrze­
bny wypoczynek. Silniejszym jednak jest Pan 
Bóg od pena Rymszy, a słońoe od Anglików. 
W  pokoju pootwierałem okna, dwaj Hindusi 
siedzieli już pod drzwiami, miarowym ruchem 
chodził punkhas— i tak przeszła noc pierwsza.

Rano kąpiel, śniadanie i dalej do miasta. 
Obok hotelu jest biuro światowego Oooka, gdzie 
załatwiłem czekowe interesa moje, gdyż zapas 
gotówki zmniejszył się bardzo w przeprawie 
przez Iudye. Manipulaoya pieniężna zbyt wy­
godną nie jest. Banknoty Bombaju nie kursują 
we wschodnich prowmcyaoh, tutejszych znów 
me chcą przyjmować w zachodnich; a na Cej­
lonie nie przyjmują ani jednych ani drugich. 
Złotych funtów szterl.ngów często po bawarach 
obawiają s<ę brać z obawy falsyfikatów. Jedynie 
srebrne rupie kursują wszędzie, ale znów w po­
dróży trudno przy sobie nosić kilowe zapasy. 
Posługiwać się trzeba zawsze czekami na banki 
lub na biura Cooka, co znów niezawsze jest do- 
godnem.

Na poczcie spotkał mnie zawód srogi. 
Z bijącem sercem biegłem do biura, czarny 
urzędnik wertował długo po półkach — listów 
nie było. Do Kalkuty dążyłem gorączkowo, 
spodziewając się zastać tern wieści z kraju, a 
jednak spieszyłem się napróżno. O, błogi od­
krywco e lek tryk i! Jakże ja oię błogosławiłem tu ­
taj! W sanockie góry poszła depesza, a naza­

jutrz wiedziałem, że wszyscy moi są zdiO?vi, i 
to mnie odrodziło na nowo.

Bez planu puściłem się ulicą główną dla 
ogólnego przeglądu miasta. Ulica ta  jednak 
miała coś dwanaście kilometrów długości, więc 
widząc jej nieskończoność i czując coraz bar­
dziej palące słońce, nawróciłem do domu. Te­
raz spoty talem  już często współpłemieńców mo­
ich, lecz zawsze prawie niesionych w paian- 
kinach. Paiankm , jest to rodzaj łóżka krytego 
ścianami i dachem; wzdłuż mego przytwier­
dzony jest długi drąg , który dwóch lub czte­
rech Hindusów dźwiga na ramionach. Siedzieć 
wewnątrz nie można, koniecznie trzeba leżeć. 
W ypoczywanie to nęoiło mię dosyć, lecz na 
żaden sposób me mogłem wymiarkować jak 
przez mały otwór można się dostać do wnę­
trza. Zatrzymać paiankm i nie umieć wieść do 
mego, ^wydawało mi się niezmytą plamą na 
„białej®‘ skórze mojej. Uóź byliby pomyśleli 
H indusi? J&ką opinię miałby o mnie boy mój? 
W  prawdzie „il n’y a pas d’heros pour son va- 
1-t de chambre**, lecz ja  nie chciałem się zde­
maskować przed nikim. Czatowałem raz chwilę 
przy stacyi palankinów, czy kto nie wlezie 
do środka, abym mógł go podpatrzeć, ale znów 
obecnością swoją niepokoiłem chciwych zarobku 
Hindusów. Co chwila pods.awiali mi tę  budę, 
ju t już zaryzykować chciałem i wsadzić do 
środka głowę, gdy przyszło mi na myśl, czy 
nie trzeba właśnie w przeciwny sposób włazić, 
i uoiekłem. Zrezygnowawszy z tej żądzy, po­
wiedziałem sobie, że jest niegodnem człowiesa, 
aby w upał szalony, kiedy chodzić samemu jest 
bardzo męcząeem, dawać się ludziom nosić. Tą 
filozofią jednak mebardzo byłbym się przysłużył 
Hindusom, bo z czegoby żyłi biedni tragarze?

Zresztą oni tak chętnie niosą, lak prędko, tak 
zgrabnie wymijają przechodniów po W oiarach, 
źe zdają się czynić tu bez zmęczenia, i to spo­
strzeżenie o mało mnie znów nie zachwiało.

Gorąco się wzmogło tak silm e,‘t.ak rapto- 
wn.e, jakby kto poa Kalkutę ogień podłożył, 
lub E lita siońc naraz zip riil. Zapędziwszy się 
daleko od domu, uczułam się nagle osłabionym, 
byłbym lazł choćby na czworakach do paiau- 
kiau, lecz właśnie jakby naumyślnie próżnego 
nie było. Co przemknie który — zajęty; nawet 
czarnymi. „Mądry Polak po szkodzie**, pomy­
ślałem i wiottłem się dalej, obliczając tylko siły 
ozy dojdę. Rano wyszedłszy z domu, widzia­
łem uwijające się często dryndy; leraz, kiedy 
tak potrzebowałem ratunku, wolnej i jednej 
nie było. Niczem Adsu, niczem Raj putana i 
Dżajpar! Tataj już był nie pieo piekarski, locz 
— ogień. W tramwaju do którego już wsiąść 
chciaiem choć zapełniony był czarnymi, padł 
koń jakby piorunem rażony. W kilku fiakrach 
zajętych białymi, zginęło w moich oczach pięć 
koni. Dowlokłem się do hotelu o 11-tej ledwie 
żywy. Punkhas, lód na głowę i napitek z lo­
dem, orzeźwiły mtę nieco.

Przy lunchu w saii jadalnej pom.ędzy 
biesiadnikami odnalazłem W locha, do którego 
miałem list pelecający. O niczem nie mówiono, 
jak tylko o tym zabijająoyin upale. Na ulicach 
padali ludzie jak muchy. Dwóch mieszkańców 
naszego hotelu przyniesiono w południe na rę­
kach : jeden śmiertelnie chory, był bez ratunku 
i umarł; drugi przyszedł po czasie do zdrowia. 
Jakiś przestrach i popłoch przeszedł po wszyst­
kich.

Do wieczora z nowym towarzyszem sie­
działem w pokoju pod ciągłym ruchem punk-

hasu ; przez okno patrząc, widzieliśmy7 puste zu­
pełnie ulice i miasto jakby wymarłe. W  po- 
Il0ju było 40° R., na ulicy7 na słońcu 50". Dzień 
przedtem jaszcza zn śniej było, tego raptowne­
go p gorszenia nie umiano sobie wytłumaczyć. 
Najstarsi ludzie nie pamiętali tego; tous comme 
chez nous. Dzienniki wieczorne podały: że od 
godzmy 10‘/2 do 4 po południu padło w mie­
ście 140 koni na udar słoneczny. Oto się do­
czekałem miłego spoczynku! W padłem jak z de­
szczu pod rynnę.

I'o obiadzie, po słońca zachodzie, prze- 
tzedł upał prędko, jak  pożar przez wieś naszą. 
Zostały je czoze zgliszcza palące: kamienie ulio 
i trotu&ry — lecz ja setkami oeozek zlewano 
wodą W yroiła się ludność czarna i biała, wzię­
liśmy powóz i dalej turysto do praoy.

Na szczęście moje nie ciężką była ta  pra­
ca w Kaikuoie. Narzekać jednak nie powinie­
nem na żadną miejscowość. Specjalnie me za­
głębiałem się w niczem; lecz Dźejpur, Delhi, 
Agra, zmęczyły mię troohę murów ruiną. Kal­
kuta tego me ma zupełnie; wygląda jak mia­
sto nowe. Część europejska zwykła, a nawet 
nie ł»dna ; tak zwane „Cantonement1* bardziej 
rozległe mż w innych miastach, ciągnie się na 
iównej przestrzeni bez końca; domy tam czę­
sto niby świątynie greckie z kolumnadą, lub 
imitują włoskie wille. Część indyjska złożona 
z parterowych nie wiedzieć z czege lepionyoh 
domków, brudaa i baidzo nędzna, a roi się 
w Kalkucie około miliona Hindusów.

(Ciąg ttulszy nastąpi).



dostrzegłem, była ona już uszykowaną w 1:-
nię i ukośnie sadziła na nieprzyjaciela Sześć 
linii pędziło jedna za drugą, aby wszelki 
opór stratować. Obie pierwsze linia powię­
kszyły odstęp między swymi szwadronami, 
szeregi swe rozsunęły na pół długości konia 
jeździeo od jeźdźca. W  odległości 500 yar­
dów od nieprzyjaoiela zagrzmiał sy g n a ł: „Do 
a ta k u ! marsz ! marsz !“ i jazda nasza wśród 
głośnych okrzyków „H urra1' popędziła na sze­
regi nieprzyjacielskie. Francuskie oddziały w y­
sunięte naprzód, próbowały wprawdzie stawić 
opór naszemu atakowi, ale nadaremnie. Osta­
tnia salwa szrapneli z naszych narożnych ba- 
teryi rozerwała je , a w chwilę potem zwa­
liła się na nie nasza kawalerya. Wprawdzie 
zdawało mi się, źe nasza pierwsza linia ohwie- 
je się pod morderczym ogniem Francuzów, ale 
już wpadła za nią w szeregi nieprzyjacielskie 
druga linia, oddalona o 300 yardów, potem 
trzeoia i czwarta — i teraz dopiero zrozumia­
łem, dla czego kawalerya niemiecka ma lan­
ce. Pierwsza linia zachowała swe tempo nie­
zmienione aż do końca, zebrała się i tą  semą 
krwawą drcgą wracała w wir walki. Piąta 
linia, dotychczas, wolna zwróciła się przeciw 
francuskiemu frontowi, a szósta z wysokości 
wzgórza puściła się na nieprzyjacielskie fl-.nki. 
Nie sposób opisać zamięszauia, które teraz 
nastało. Francuzi strzelali jak waryaei na 
wszystkie strony, a równocześnie rzuoili się 
do uoieozki na szc y t pagórka, zmuszając przez 
to do milczenia swe własne baterye, k tó re  w 
kilka minut po naszych wstąpiły w akcyę i 
broniły się dzielnie. Teraz właśme rzucili 
się nasi ułani z lancami na nie i zakłull wię­
kszą część kanonisrów, zajętych obsługą dział.

O godzinie 8ej rano padł pierwszy strzał, 
o 8 1/, przypuściła nasza kawalerya szarżę, a o 
9ej cała dywizya francuskiej piechoty była 
zniszczona. Mimo to jednak nie mogliśmy na­
pawać się zbytnio tym  tryumfem, ani też my­
śleć o utrzym aniu zdobytego te re n u , gdyż 
Francuzi mieli pod ręką znaczne posiłki i 
z tam tej strony wzgórz doohodził nas ogień 
działowy, widzieliśmy także jak  nasza k&wale- 
rya w nieporządku wracała.

Cobyśmy dali teraz, gdybyśmy mieli je­
dną brygadę bersaglierów albo strzelców fran­
cuskich? W idziałem ich przeszłej jesieni, jak 
w ciągu 45 m inut przebyli drogę dziewięcioki­
lometrową. Gdybyśmy ich mieli teras!

Ponieważ nasze przednie kompanie były 
jeszcze dosyć oddalone, przeto wyszukałem so­
bie na lewej stronie pagórka punkt, z którego 
mogłem obserwować dokładnie co się na dole 
dzieje.

Niespełna o pół mili, w kierunku połu­
dniowe-wschodnim, spostrzegłem francuską bry­
gadę piechoty z sześciu bateryami posuwającą 
się naprzód. Działa francuskie rozpoczęły ogień 
w tej samej chwili, w której pruskie baterye 
brały swe działa na przodkary. Zresztą ostrze­
lali się Francuzi pierwsi i tak zaprzątnęli całą 
uwagę Niemców, źe piechota francuska tym 
razem, nie poniósłszy szkód, mogła zejść po 
tym samym stoku, na którym na drugim flan­
ku tak  straszne stra ty  poniosła. Wobec konfi- 
guraoyi terenu oczywistą rzeczą było, że obie 
piechoty w odległośoi 200 yardów rozpoczną 
ogień pośpieszny, a zwycięzcą będzie ten, kto 
potrafi prędzej strzelać. Oba wojska zbliżały 
się szybko ku sobie. Prusacy wciąż jeszcze ko-
l n m n a m i  Z k o m p a n i i ,  F r a n e n z i  w  g ę s t e j  l i n i i
tyralierów. Naraz rozwinęli się Prusacy w li­
nię, dobosze zsgrzmieli i cał* masa krokiem 
pośpiesznym, jakby na placn ćwiczeń, ruszyła 
naprzód. Prawie równocześnie rzuciła się cała 
linia francuska na ziemię. Prusacy zatrzymali 
się na chwilę. W  tej samej chwili podskoczyli 
Francuzi w górę, bo prawdopodobnie leżąc, nie 
mogli widzieć nieprzyjaoiela, Prusacy wzięli 
ich na cel i za ehwilę śmieró miała spore żni­
wa w szeregach francuskich. Ale i Prusaków 
padło wielu, do tego oierpieli oni skutkiem te­
go, że francuskie posiłki były bliżej od pru­
skich i mogły szybciej wypełniać luki w linii 
bojowej, jakkolwiek ogień ich me był tak  cel­
ny jak pruski. Pięó m inut wrzała już walka, 
trzask strzałów karabinowych ogłuszał formal­
nie, wtem usłyszałem znów bębny i druga linia 
pruska z oficerami na ozele rzuciła się do a ta­
ku. Francuzi oparli się jednak i‘ temu, rezerwy 
ich kolumnami przybiegły, połączyły się w linię 
bojową i wszystko teraz rzaGiło się na nie­
przyjaciela. Ale nie przysło do walki na ba­
gnety.

Obie strony stanęły w odległości 150 kro­
ków, magazynówki znów zagrzmiały. Francu­
skie szeregi ucierpiały znacznie więcej, pruskie 
kule przebijały często po ośmiu do dziesięciu 
ludzi. Nagle zaczęli fię Francuzi chwiać, sze­
regi ioh rozluźniały się i z wzmagającą się

szybkością poczęły pędzić po stoku pagórka. 
W  tej chwili wypadły nasze dwa szwadrony 
jazdy i przez szeregi uciekających torowały 
sobie drogę z jednego flanku na drugi.

Nie zrządziły one prawdopodobnie nie­
przyjacielowi wielkich szkód, ale rozdzieliły 
jego piechotę. W tem wjechało kilka francu­
skich bateryi na pobliski wzgórek i zmusiło 
Prusaków do cofnięcia się.

W alka artyleryi rozpoczęła się na nowo, 
ale nie trw ała długo, gdyż Francuzi widocznie 
sami chcieli przerwać bitwę. Gdy resztki ich 
piechoty były już w bezpiecznem miejscu 
ustał ogień działowy a arm aty ich cofnęły się.

Niemcy nie mogli bezzwłocznie rozpo­
cząć pośoigu, bo musieli czekać, aż reszta ich 
korpusu przyłączy, się do nich i aż kawalerya 
na nowo się zbierze.

Około godziny l l 1/,, spostrzegliśmy na 
wschód od wzgórzy spadających z Youziers 
ku rzece Aisne błyskawice długiego szeregu 
dział, a w dolinie ciemne masy wojsk.

Około godziny 4 wyruszyliśmy i rozłożyli 
biwaki w miejscowości zwanej Dricourt, skąd 
piszę to sprawozdanie. Dowiedziałem się tu, że 
nasze zwiady zobaczyły dziś rano cały korpus 
francuski, maszerujący ku naszemu flankowi, 
prawdopodobnie jednak, dowiedziawszy się o 
rezultacie bitw y pod Vaux, zwrócił się w kie­
runku południowym i znajduje się przed na­
szym frontem.

Drugi korpus francuski poniósł klęskę 
pod Youzieis. A zat8tn ju tro  będziemy mieli 
przeciw sobie jeden świeży korpus i niedobitki 
dwóch innych.

Usposobienie w woj?ku naszem jest dosyć 
poważne. Po raz pierwszy patrzyli żołnierze 
śmierci w oczy i widzieli straszną rzeź, zrzą­
dzoną naszymi nowymi granatami.

Mądrze zrobił nasz dowódzca, urządzając 
d u ś  wieczorem koncert wszystkich kapali. Ni­
gdy jeszcze nie odniosłem takiego wrażenia, 
jak dziś słysz-c wszystkich żołnierzy śpiewa­
jących hymn narodowy na zakończenie cap­
strzyku.

K R O N IK A .
Lvó'«r 28 listopada

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, przy- 
by%vszy oregdaj rano do Krakowa, był na egzorcie 
i nabożeństwie młodzieży gimnazyalnej w kościele 
św. Anny. Następnie w towa; zystwie p. delegata 
Laskowskiego zwiedził schronisko fu dacyi ks. Lu­
bomirskiego , oraz areszta policyjne. W południe 
udzielał audyeneji. Na śniadaniu był u pp. Laskow­
skich, na obiad zaś pojechał do księstwa Dominików 
Radziwiłłów do Balic. Wczoraj zwiedzał p. Namiest­
nik krakowskie szkoły średnie.

JE. p. minister oświaty Madeyski przybędzie
do Krakowa we środę dnia 29 fcm. O godzinie pół 
do 11 odbędzie się w auli uroczysty akt pożegna­
nia z Uniwersytetem, którego p. minister był w ze­
szłym roku szkolnym i obecnie ponownie, aż do 
swej nomioacyi, rektorem. W uroczystości tej we­
zmą udział profe-o owie w togach i uczniowie. Na­
stępnie pożegna się p. minister z profesorami wy­
działu prawa i administracyi, którego był członkiem. 
O godzinie pół do pierwszej rozpoczną się posłucha­
nia władz i osób, które o to prosió będą; posłucha­
nia odbędą s:ę w Collegium novum w kancehryi 
rektorskiej.

O godzinie 5 po po£uliiu odbędzie aię obiad, 
w sali Towarzystwa wzsjemf. ubezpieczeń, urządzony 
na cześć p. ministra prz-z Uniwersytet i Akademię 
Umiejętności

Hr. St. Badenich dotknął straszny cios. Jak 
już wiedzą nasi czytelnicy z wczorajszej feorrspon- 
deneyi z Radziechowa umarła im jedyna córka, o- 
śmiolctnie dziewezątko. Zwykle w takich razach 
wypowiada się życzenie, żeby ogólne współczucie 
przyniosło ulgę w bólu. Kto jednak ma dzieci, ten 
wie o tem, źe współczucie całej kuli zi.mikioj nie 
przynosi i przynieść nie może żadnej ulgi w tym 
najcięższym z bólów.

Godność podkomorzego otrzymał p, Paweł 
Cyrus z Sobolewa Sobolewski, porucznik w 11 pułku 
artylejyi.

Wybór uzupełniający dwóch członków Rady 
powiatowej w Nadnórnej, z grupy większych po­
siadłości , rozpisało Namiestn ctwo na dzień 4-go 
stycznia r. p.

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. archidye-
cezya lzowska: Zarządzcą dekan tu bobrechiego
mianowany ks. Hipolit Sztohryn ze Strzałek ; haco- 
niczną instytucyę na Ostaszowca , w powiefle zło- 
czowsfeim, otrzymał ksiądz Grzegorz Aliśfeiewicz. — 
Gr. kati.l dyecszya stanisławowska: P iaso odpra­
wiania dwóch mszy ś r. otrzymał ks. Teofil Koblań- 
ski, gr. kat. pa o h w Hawryłówce i zarządzca pa- 
rsfii w Yinogradzie; kanoniczną instytucyę otrzy­
mali księża: Piotr Ilewicz na Grólek w dek. za-

leszczyckim i Konstanty Mudrak na Chryplin w dek. 
stanisławowskim.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Ka­
łuszu rozpisała z terminem do końca grudnia roku 
bież. konkurs na kilkanaście posad nauczycielskich. 
— W żeńskiem seminaryum nauczycielskiem we 
Lwowie opróżnioną jest posada gr, featol. katechety 
z ro.zną płacą 1000 złr. i dodatkami. Podania do 
25 grudfia rb. — Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie ogłasza z terminem do 6go grudnia kon­
kurs na posady ekspedyentów w urzędach po zto- 
wyok: w C e, w pow. krakowskim i w Skwarzawie, 
w pow. złoczoaskim,

Owacya ministrowi. Z Wiednia piszą:
W sobotę o godzinie 10-tej przed południem 

przyjmował nsicLtsr wyznań i cświaty Dr. Madey­
ski du"hownyeh członków koła poselskiego polskie­
go, którzy udali się do niego aby mn złożyć ży­
czenia swoje, a zarazem polecić jego opiece sprawy 
Kościoła i wychowania naszej młodzieży. W imieniu 
ic’> ^rzemnwiał najstarszy wiekiem X. Ruczka, pod­
komorzy J. Św. i kanonik hon. tarnowski, długo­
letni członek parlamentu. P. minister był tak wzru 
ozony tym aktom zaufania i życzliwości ze strony ducho­
wieństwa, że od łez mówić nie mógł i oświadczył, że ze 
wszystkich oznak żyozliwoś- i, jakie go w tych dniach 
epotkały, ta najwięcej za seree go chwyciła. Za­
strzegł też Bibie, źs przy danej sposobności zaprosi 
przedstawicieli naszego duchowieństwa w parlamen­
cie na dłuższą rozmowę. Objaw ten zaufania ze 
strony duchownych członków Koła mógł p. mini­
strowi być o tyle milszy, o ile w ostatnich czasach 
różne głosy gazeciarskie o wrogie usposobienie dla 
Kościoła gj niesłusznie posądzały. Ci, którzy nowe­
go ministra wyznań i oświaty bliżej znają, patrzą 
z całą ufnością w przyszłość i przekonani są o tem, 
że katolicy na nim się nie zawiodą.

Dom Matejki. Rada m Tarrowa uchwaliła je­
dnogłośnie wstrwić do budżetu na rok 1894 kwotę 
200 złr na zakup o domu Jana Matejki. Na ten 
sam cel złożyli : ks. itfułat Stan'sław Walczyński, 
prepozyt katedry tarnowskiej 15 złr., p. Stan. Ho- 
molaes 50 złr.

P. Władysław Pytlasiński, znany atleta, pro­
dukować się będzie we czwartek dnia 80go b. m. 
w sali Towarzystwa „Frohsinn" w hotelu Żorża. 
Produkcye będą bardzo ciekawe, gdyż nrędzy in- 
nemi bęią także zapasy hambursfeiego atlety Nie- 
m&nna, który wyzwał p Pytlasińskiego i naumyśl­
nie p zybył do Lwowa, aby z nim sił swych spró­
bować P. Pytlasiński przyjął wyzwanie i jest pew­
nym zwycięstwa. Równocześnie z p. Pytl sińskim 
dadzą we czwartek w sali „Ftohsinn11 przedstawie­
nie illuzyonistki siostry Fuy.

S.Uby W kośeisle św. Barbary w Krakowie 
odbył się dnia 25 bm. ślub panny Helany Droenin- 
żanki z p, drem Janem Bobrem, lekarzem w Ch;- 
dorowie. — W sobotę w kaplicy na Zamku w Kra­
kowie pobłogosławiony został związek m łżeńaki 
panuy Wandy Pawlieównej, córki kierownika gi­
mnazjum w Podgórzu, z p. Dymitrem Czechowskim, 
profesorem gimnazyalnym w Przemyślu. — W so­
botę odbyły się w L’paiku zaślubin? panny Zofii 
Wierzchowskiej z p. Julianem Starzyńskim, właści­
cielem dóbr, — W sobotę pobłogo ławił w Nowym 
Sączu ks. Adamczyk związek małżeński panny Ja ­
niny Kos‘<afeównej, córki iadzcy sądu kraj., brata­
nicy artysty-malarza Juliusza Kossaka, z p. Janem 
Pełeńskim, au-kultantem sądowym.

Kasyno miejskie, w  sobotę dnia 2go gru­
dnia r. b. odbędzie się koncert muzyki wrj-kowej 
z tombolą.

Wieczorek. Staraniem Towarzystwa prawni­
czego odbędzie się w ELsynio. miejskiem we czwar­
tek dnia 7 grudnia muzyozao-wokuloy koncert.

Z Wystawy. Na wniosek inspektora przemy­
słowego p. Nawratila postanowiono urządzić w roku 
przyszłym wystawę przyrządów ochronnych dla ro­
botników.

Równocześn‘e ze zjazdem naszych pedagogów, 
który naznaczono na r. p., odbędzie się zjazl peda- 
g gów słowiańskich we Lwowie.

Zamach na Capriviego W niedzielę otrzymał
kanclerz Ca^rm list nadany w Orleanie; w liście 
nadawca, wrzekomo zapalony pomolog, w spesób 
bardzo grzeczny dono.fi Cap;iviemu, żj znając jego 
zamiłowanie w ogrodnictwie, posyła mu w osi bnej 
paczce nasienie jakiejś nadzwyczajnej rzodkiewki. 
Paczkę tę doręczono równocześnie zlifiem. Adjutant 
kanclerza major Ebmayer wziął się b?rdzo ostrożnie 
do otwierania t j paczki i gdy scyzorykiem podniósł 
cokolwiek jej wieko, wysypi.ło się kilka ziarnek 
prochu strzelniczego. Bezzwłocznie oddano całą pa­
czkę do policyą która skonstatowała, że pudełko te 
zawierało w sobie maszynę piekielną. W razie szyb­
kiego oderwania przykrywki musiała nastąpić eks- 
plozya. Tego samego dnia otrzymał Caprivi drugą pa­
czkę, nadesłaną z Bordeaux. W pacz;e tej znajdo­
wał się dynamit tudzież przyrząd eegirowy.

Z Sokoła W dniu 3 grudnia b. r. ś sięci 
Sokół lwowski 9 rocznicę wprowadzenia się do wła 
enego gmachu. W tym celu urządza wieczorek gi-

2
O godzinie 3 rano przyszły rozkazy z 

głównej kwatery a o 4 1/, byliśmy już w mar­
szu. Jest to szybkość prawie bajeczna, jeżeli 
się zważy, przez ile rąk rozkazy przechodzić 
musiały. Przyłączyłem się do sztabu naszego 
jenerała, na co on chętnie się zgodził.

Zadaniem naszem było widocznie opano­
wać wzgórza po drugiej stronie Aisny, aby 
zasłaniać przeprawę naszej piechoty przez tę 
rzekę.

W  drodze otrzymaliśmy sztafetę, że silny 
oddział francuski, co najmniej jeden korpus, 
posuwa się śpi< sznie w tym  samym kierunku. 
W szystko więc zależało od tego, kto pierwszy 
opanuje łańcuch wzgórz, ciągnących się z 
Yaux Ohampagne i to w takiej sile, aby się 
na nich utrzymać. Że kawalerya nasza dotrze 
tam  na czas, nie ulegało wątpliwości, zwiady 
nasze bowiem były już daleko za Yaux, ale 
pytanie wielkie było, w jaki sposób utrzymamy 
tę pozycyę.

Jechaliśm y krótkim galopem i o gedzinie 
7 1/, stanęliśmy n stóp wzgórza, które przypo­
minało mi żywo ostatnie manewry francuskie 
koło Lesmont. W tedy to piechota i artylerya 
urządziły wyśoig do podobnego wzgórza i ze­
tknęły się na nim równocześnie. Artylerya 
musiała się oofnąó.

W arto opisać bliżej naszą pozycyę. Łań- 
cuoh wzgórz miał formę litery  T, my znajdo­
waliśmy się na jego głównej linji. Równolegle 
do niej w odległości 2500 do 3000 yardów 
oiągnęło się drugie pasmo wzgórz, a między 
nimi rozśoielały się na wschód i na zachód 
dwie doliny, wznoszące się lekko przy punkcie 
krzyżowania się. Gdybyśmy byli przyszli tylko
0 dziesięć m inut za późno, wówczas piechota 
nieprzyjacielska byłaby się już ukryła przed 
naszemi bateryam i w wklęsłym terenie, a los 
nasz byłby tylko kwestyą kilka minut.

Mieliśmy na miejscu tylko trzy  baterye, 
gdzież była reszta ? Ponieważ nie było mi 
wolno zbliżać się do jenerała, przeto nie 
mogłem z bliska studyowaó jego twarzy, za­
uważyłem tylko, że był bardzo spokojny i w 
zamyśleniu palił swą fajeczkę. Na północ u- 
nosiła się mgła nad rzeką, głęboki spokój pa­
nował w całej dolinie, a m inuty wydały się 
nam godzinami. Nareszcie dosłyszało ucho 
moje tak  dobrze mi znany szum jadących 
armat, a równocześnie wynurzyły się z mgły 
hełmy i głowy naszych artylerzystów. Teraz 
zrozumiałem, że jenerał nasz, ufając rapor­
tom naszej kawaleryi, ohciał spróbować tego 
samego manewru, który Francuzom zupełnie 
się nie udał. Gdyby artylerya nasza w porę 
wjechała na wzgórza, żadna piechota na świa­
cie nie mogłaby dać jej rady. Tymczasem 
nieprzyjaoiel znajdował się już w niebezpie­
cznej bliskości nas, jak o tem wnosić mogliś­
my ze strzałów padających od czasu do czasu 
na południu, zresztą na horyzoncie pokazały 
się już nasze patrole kawaleryjskie, cofające 
się przed nimi.

Nasze działa wjeohały właśnie na szczyt,
1 ustawiły się tak, że Francuzi widzieć ich 
nie mogli. Każdy otrzymał rozkaz ukry- 
oia się.

Trwało to jakich dziesięć minut, poozem 
dano rozkaz nabijać i posuwać się na czwora­
kach naprzód. J a  także zaraozkowałem aż na 
front i spostrzegłem n* przeciwległych sto­
kach gór czoło całej francuskiej dywizyi, roz­
sypane w tyraliery. Lepszego cela wymarzyć 
sobie nie mogliśmy. W  taj chwili oo nąj- 
mniaj cóujnaScie naszych bateryi rzuoiio po­
wódź pooisków na te bezbronne masy i by­
liśmy świadkami takiej rzezi, o jakiej w ro­
cznikach wojennych z wyjątkiem ehyba bitw y 
pod Eylau, mowy nie ma.

Nasze działa skierowane były na czoło 
linii nieprzyjacielskiej, oddalone cd nas może 
o 1200 yardów. W prawdzie tu  i ówdzie rzu ­
cali się Francuzi na ziemię i leżąc próbowali 
odpowiadać na nasz ogień, ale po kilku chwi­
lach otoczył ioh dym pękających wśród nich 
szrapneli i nie pozwalał im wziąć nas do­
brze na cel. W szystkie kule francuskie lecia­
ły za wysoko. Następne linie francuskie tło ­
czyły się tymczasem na ozoło tak, że cel nasz
był coraz gęstszy. Teraz przeszli banonierzy
nasi od szrapneli do granatów, których sku­
tek zabójczy widzieliśmy w postaci wyrzuca- 
nyoh w powietrze trupów i częśoi ciał
ludzkich. Okropny to był widok, a wrażenie 
jego potęgowały rozdzierające okrzyki rannych. 
Zgrozą przejęty odwróciłem oczy i spostrze­
głem kawaleryę naszą pędzącą kłusem, aby 
zebrać owoca posiewa artyleryi. Szła ona ko­
lumnami pułkowemi i poruszała się prostopa­
dle ku przedłużonej linii nieprzyjacielskiej. 
Na jedną sekundę straciłam ją z oczu, gdyż
pobiegłem w poprzek pagórka, a gdy ją znów

U,0  Ż E N I O N Y .
Przez

C A R M E N  S Y L V Ę.
(Ciąg dalszy).

Odźwierny spojrzał na mnie szczególnym 
wzrokiem i zapytał, czy ohcę wejść do pra­
cowni. N aturalnie; natychm iast! Wchodzę 
drżący. Wszędzie cisza i pustka ; na sztalu­
gach wielki mój portret, uderzająco podobny. 
Odwróciłem się. Odźwierny spoglądał na mnie 
i na portret.

— Gdzie artystka ?
— A więo pan nie wie ? Cztery tygodnie 

temu cały Paryż o niej mówił. Ułożyliśmy ją 
tu taj w trumnie. Była piękna, jak an io ł; tłu ­
my ludzi przychodziły ją oglądać. W szystkie 
jej obrazy zostały sprzedane, opróoz tego. 
Pracowała nad nim do ostatniego dnia. 
Anielo, A n ie lo ! przynieś octu. Panu zrobiło 
się słabo.

Przez długi czas nic nie widziałem i nie 
słyszałem ; 'zdawało mi się, żem umarł. Gdy­
by mi byli pozwolili um rzeć!

18 czerwca,
Dzisiaj miałem odwagę tam powrócić. 

W ynająłem pracownię i szukam najdrobniej­
szych śladów jej pobytu. Spróbowałem kazać 
sobie opowiedzieć jej śm ieró; ale nie m ogę, 
nie mam siły słuchać. Nie pozostawiła ani 
jednego napisanego słow a, nic, tylko ten 
portret, k tóry  się ciągle na mnie patrzy; wy­
czerpała ostatnie siły, by stworzyć ten dowód 
swej bezmierne] miłośoi.

20 czerwca.
Gdy powróciłem dzisiaj, portretu nie by­

ło. Odźwierny mi powiedział, że kupiła go ja ­
kaś nieznajoma dama. Wieczorem, wszedłszy 
do naszego salonu, zastałem go. Spojrza­
łem na Norę; zarumieniła się pomimo swej 
bladości.

— W  jaki sp sób go odkryłaś ?
— biedząc ciebie.
— A więc wiesz kto go malował?
— W iem i wiedziałam takż , że umarła.
— Wiedziałaś ?
— Było w dziennikach. Nie sohowałam ioh 

przed to b ą ; mogłeś je  czytać tak dobrz9 
jak ja. Myślałam nawet, żeś czytał, lecz że, 
rzecz naturalna zre3ztą, nie chciałeś mi o tem 
mówić.

— I  chcesz zachować ten portret ?
— Tak, jest bardzo podobny.

Spostrzegłem w jej oczach ten sam błysk,
który w nich migotał owego wieczora w Ko­
mo. Nienawiść jej sięga po za g ró b ; sądzi, że 
ten portret będzie dla mnie źródłem męki. To 
jej zemsta.

Etretat 4 lipca
W ysłano mnie nad brzeg morza dla 

wzmocnienia i dla tego jeszcze, że, zdaniem 
lekarzy, pobyt ten może być zbawiennym dla 
Nory.

Jesteśm y więo w Normandyi. Morze roz­
bija się o sk&ły urwiste, pieni się, szumi i 
huczy. Leżę na skale lak zgnębiony, że nie 
mam już siły chcieć zeskoczyć. To zresztą 
niepotrzebne; noszę śmieró w sercu; trzeba 
mi tylko czekać na nią cierpliwie. Nie m»m 
już nawet prawa się zabić, porzucić nikeze mnie 
życia, w którem powinienem odpokutować i 
szukać przebaczenia.

— Byłeś jak święty, Jannino...
Słyszę ciągle te wyrazy w szumie fali, 

w powiewie wiatru, w raojem własnem serou.
Jak  mogłem pozwolić jej umierać samej? 

Dla czego jestem dzisiaj obarozony wyrzutami? 
Byłem wolny i szczęśliwy: byłem poetą i są­
dziłem, o B oże! iż życie zagaśnie prędzej we 
mnie niż pieśni.

Stałem się przyczyną nieszczęścia mojej 
żony ; dla tego nienawidzę je j ; porzuciłem mo­
ją ukochaną, odtrąciłem j ą ; zabiłem moje 
dziecko. Gdyby fnrye przestały mnie śoigaó,
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oddychałbym może swobodniej. Ale gonią 
m n ie , porywają za nogi i powalają o zie­
mię, rozbrojonego, niezdolnego do powstania, 
uciekania, zamknięcia uszów na ich krzyki. 
Nora zemściła się okrutnie, pozwalając mi 
wrócić do Paryża, skoro wiedziała, co mnie 
tam czekało.

Co się w niej działo, co myślała, gdy 
zobaczyła , że wyszedłem szukać Lavinii ? 
Nie okazała najmniejszego wzruszenia. A gdy 
po długich godzinaoh powróciłem chory, wy­
czerpany, nie pytała o nic. Dobry z niej 
chiru.g; ręka jej nie drży, krając żywe cia­
ło. I  ona mówi, źe mnie kocha! M oże! 
Może to i m iłość! Jest w swojem prawie. 
Broniła mnie do ostatka i jej nieugięta rę­
ka wskazuje mi drogę ruchem, który m ów i: to 
obowiązek.

Prosiłem ją, żeby mnie często pozostawia­
ła samego. Siaduje nad morzom i ozyta uozo- 
ne dzieła, gdy ja  błąkam się z memi myśla­
mi, albo częściej uoiekam przed niemi, a one 
mnie ścigają.

Etretat 26 lipci.
Jest tutaj kółko zajmujące, złożone pra­

wie wyłącznie z artystów, którzy przybyli do 
tego cichego zakątka dla wypoczynku. Nora 
zgromadziła ich szybko dokoła siebie. Nad 
morzem i przy talie d’hote jest ogniskiem roz­
mów, wszyscy podziwiają jej męską inteligen- 
cyę. J a  najczęściej milczę, ale słuchanie jest 
samo w sobie dla mnie uspokojeniem i roz­
rywką. Zdaje mi się wówczas niekiedy, że na­
leżę do nioh w rzeczywistości, przypominam 
sobie, że i ja niegdyś tworzyć umiałem.

7 sierpnia.
Nie wiem kto im powiedział, że śpiewam. 

Zmusili mnie, bym zasiadł do fortepianu, który 
sprowadzili potajemnie z Paryża "Wczoraj cały 
wieczór śpiewałem im moje kompozyoye. Na­
stępnie spędziłem noc, leżąo nad morzem w 
uniesienia rozpaczy. Fale zbliżały się i odpły­
wały z łkaniem, z jękami, mówiąo mi swym

poważnym językiem o cierpieniach i zbrodniach 
tego świata, o wiecznej śmierci. Nad ranem 
zasnąłem. Morze zbudziło mnie, zwilżając mi 
nogi. Dla czego nie uniosło mnie śpiącego, 
zamiast mnie budzić bez litośoi do nowego 
dnia męczarni i walki ?

3 września,
Przysłowie wschodnie mówi; „Jeżeli masz 

wielkie zmartwienie, złóż je na wodach; wody 
je uniosą !u

Ale bezmierne morze nie zdołałoby ulżyć 
mojemu oierpieniu i zdjąć z moioh ramion 
gniotącego ciężaru mojego położenia. Nora 
mnie złamała i wie o tem; jak wszystkie na­
tury  silne, myśli: Lepiej złamać życie, niż po­
zwolić zgubić duszę.

Powracam ciągle myślą do owej godziny 
przeżytej w Badenie. Sądziłem , że Layinia 
będzie tryumfowała, widząc, iż niezdolny je­
stem jej się oprzeć, a ona tymczasem pozwala 
się lżyć przeze mnie, odchodzi spokojnie i 
umiera. Nora wiedziała, że ona nie żyje! Za­
czynam na prawdę bać się mojej żony, gdy 
pomyślę o okrucieństwie, o pragnieniu zemsty, 
jakie okazała. Teraz je3t ciągle w dobrym h u ­
morze, dziękuje mi za najmniejszą atenoyę i 
nie tyranizuje mnie pod żadnym względem. 
Unika zręcznie samotności ze mną; nie pyta 
nigdy: „Zkąd wracasz? dla czego wyszedłeś?11— 
nawet, gdy spędzam noc nad morzem. Musi 
przecież wiedzieć o tem, ona, która wie 
wszystko. Niekiedy zdaje mi się, żem zwarjo- 
wał; słyszę bowiem różne głosy unoszące się z 
głębi morza; oiało Lavinii kołysze się na fa- 
laoh, ale nigdy nie przypłynie do mnie.

Paryż 20 grudnia.
Nora żyje wystawami artystycznemi i 

prelekoyami; gromadzi dokoła siebie wybitnych 
uczonych i stwarza sobie życie możliwie sze­
rokie i wesołe. Nie mogę jej odmówić mego 
podziwu. Chodzę często na cm entarz, częściej 
jeszcze do praoowni Layinii, którą arządziłem 
na własny użytek. Sypiam na szezlongu, na |

*

mnastyczno-wokalny, przeznaczając czysty do.Lód 
z tego wieczorku na budowę drugiej sali gimnasty­
cznej. Spodziewać się należy, iż publiczność, zawtze 
wiele okazująca sympatyi naszemu Sokołowi, mając 
na oku rozszerzenie ciasnego już dzisiaj gmachn 
Sokoła, pospieszy, aby na tym wieczorku przeko^sć 
się o r zw >ju, postępie i skuteczności tak potrCi- 
bDych każlemn dzisiaj ćwiczeń fizycznych.

0 latawcu. Otrzymujemy następujące pismo':
Szanowna Redakcyo! Z powodu odczytu prof. 

Wellnera w towarzystwie technicznem wiedeńskiem, 
przyniosły dzienniki wiadomość o nowym wynalazku 
maszyny powietrznej, którą nazwałbym latawcem, gdyż 
bez pomocy balonu jedynie ruchem kołowym skrzy­
deł, wznieść się ma nad ziemię.

Jak rozwiązanie jednego z najważniejszych pro­
blemów w świecie wynalazków ludzkich musi niezmier­
nie zajmować i cieszyć każdego myślącego człowieka, ^ 
tak specyalnie mnie wiadomość ta o tyle przykro 
dotknęła, że teoretycznie rozwiązałem przed niemie­
ckim technikiem, i to zdaje się w podobny sposób 
zadanie, ale na wykonanie modelu brakło funduszów, 
a przy zawodowych zajęciach i czasu.

Z wynalazku mego zwierzyłem się swego czasu 
bratu memu w Krakowie Leonardowi Lepszemu, który 
jako technik zachęcał mnie gorąco do jego wykona- 
nia, gdyż uznał odrazu i doniosłość i trafność wy­
nalazku.

Teraz nie pozostaje mi nic innego, jak upra­
szać Szanowną Redakcyę o łaskawe pomieszczenie w 
swych łamach tego listu. Następnie zaś zamierzam 
przedłożyć gronu fachowców rysunki mego projektu, 
by chociaż tym sposobem, gdy pomysł rozwiązania 
problemu, nad którym, pracuje umysł ludzki lat ty­
siące, przysądzi może ludzkość jednostce innej naro­
dowości, pozostało w każdym razie świadectwo, że i 
polski umysł rzucił niezależnie- choć równocześnie 
świeżą myśl co do sposobn opanowania przez czło­
wieka przestworów powietrznych. Pełen szacunku 
Edward Lepszy, artysta malarz.

24 marca 1894 upływa sto lat od przysięgi 
złożonej na rynku krakowskim przez Tadeusza Ko­
ściuszkę. Towarzystwo imienia tego bohatera propo­
nuje następujący program uroczystości na ten dzień.
D. 24 marca jako w setną rocznicę złoży prezes To . 
im. Kościuszki na kamieniu pamiątkowym wieniec, o- 
raz otwartą zostanie wystawa pamiątek po Kościuszce 
w Snkiennicach. "W oktawę, 30 marca, rozpocznie się 
uroczystość właściwa. Rano nabożeństwo w kościele 
00. Kapucynów, w kaplicy loretańskiej, gdzie odby­
ło się przed 100 laty poświęcenie szabli Kościuszki, 
wieczorem zaś obchód w sali strzeleckiej. Nazajutrz
0 godzinie 8. rano pobudka, delegacye całego kraju 
wyruszą na Wawel, gdzie się odbędzie nabożeństwo
1 kazanie, poczem na grobie naczelnika złożony zo­
stanie wieniec od narodu. Z Wawelu ruszy pochód 
na Rynek, gdzie deputącye złożą na kamieniu pamią­
tkowym wieńce. Proponowane są dwie mowy, prezesa 
Tow. im, Kościuszki i włościańska. Popołudnia zwie­
dzenie kopca Kościuszki, wieczorem zaś illuminacya 
miasta. Na. dzień trzeci gremialne zwiedzenie wysta­
wy kościuszkowskiej, wieczorem przedstawienie w te­
atrze „Kościuszki pod Racławicami".

Nabożeństwo za Matejkę w Sofii P. Gabryel 
Zajkow, ukończony słuchacz szkoły leśnej we Lwo 
wie, donosi nam ze stolicy Bułgaryi co następuje:

„Śmieró Matejki, która w smutku pogrążyła 
cały naród polski, odbiła aię żflobnem echem i po­
śród nas Bułgarów. Wiadomość o niej nadeszła tu 
bardzo późno, bo dopiero w niedzielę 5 bm. Polacy 
tutejsi zamówili zaraz na poniedziałek plakaty żało­
bne w dwóch językach, polskim i bułgarskim, i tego 
samego dnia po południa ri zlepiono je we wszyst­
kich częściach naszej stolicy. Oprócz tego w Swo­
bodzie na samem czele ministerstwo oświaty zapro­
siło wszystkich m ilarzy bułgarskich ma nabożeństwu 
za spokój duszy Matejki.

„Odbyło się ono wo wtorek 7 bm. o dziesiątej, 
rano. Jeszcze przed oznaczoną godziną mały ko­
ściółek katolicki był przepełniony publicznośsią poL 
ską, bułgarską i czeską. Przybył prezes ministrów 
8tambułow i był obecnym od s imogo początku aż do 
końca. Opróoz niego byli: „gradoaacza'nik“ m. Sofii, 
Szyszm3now, szef sekcyjny w ministerstwie oświaty 
i dużo wybitnych osób. Pan Ajdukiewicz, który tu 
bawi, wymalował w jedoym dniu portret Matejki. 
Ustawiono go przed trumną okrytą kirem. Podczas 
nabożeństwa grała muzyka gwardyi ks. Ferdynanda, 
a wszyscy Polacy odśpiewali „Z dymem pożarów" 
i inne pieśni. Do nich przyłączyło się i nas kilku 
Bułgarów znających te pieśni ze Lwowa. Będziemy 
długo pamiętali nabożeństwo za waszego Matejkę.11

Od siebie do tych słów p. Gabryela Zajkowa 
dodamy jeszcze, że nabożeństwo to urządzone zostało 
przez istniejące w Sofii od lat kilkunastu „Polskie 
Towarzystwo bratniej pomocy11, które godnością i 
taktem pozyskało dla nas tyle sympatyi wśród lu­
dności bułgarskiej.

Z miejskiej Kasy chorych, z  powodu śmierci 
byłego inkasent# śp. Jana Gaizińshiego który dnia 
13 bm. samobójstwem zakończył życie, krążą krzyw­
dzące pogłoski, ii samobójca popełnił defraudacyę 
na szkodę K-sy chorych miasta Lwowa, Wskutek

którym wydała ostatnie tchnienie; bo nie 
chciała położyć się do łóżka, praoowała do 
śmierci. Dzisiaj natchnęło mnie coś, żeby zba­
dać ten szezlong. Znalazłem w nim kartkę 
zapisaną jej ręką.

„Boże wielki, ulituj się nade mną z po­
wodu mojej wielkiej m iłośoi! Nie ohoiałam u- 
pokorzyó jego dumnego serca! Wspomnienie 
błędu nie powinno było go upokarzać i dla­
tego opuściłam go. Mój B oże! ulituj się i  po­
zwól mi wejśó do Twego raju; przeszłam na 
ziemi przez czyściec i piekło i jestem taka 
znużona! Gdy przyjdzie po mnie, zastanie 
mnie umarłą. Nie będzie więc winnym i bę­
dzie mógł myśleć o mnie bez wyrzutów, bez 
przekleństwa na ustach. Mój Boże, bodajby 
się to prędko skończyło! Portret jego prawie 
gotów. Znajdzie go tutaj i przekona się, że nie 
przestałam do niego należeć duszą i ciałem. 
Panie! wybaw go od występku i od wyrzu­
tów, daj mu spokój!"

Zdawało mi się, że czuję przy sobie 
skrzydła anioła, rękę czystą, która mnie pro­
wadzi przsz noo ciemną ku wiecznemu spoko­
jowi. Pocałowałem k a rtk ę ; ukląkłem przed jej 
łożem śmiertelnem; oparłem o me ozoło, wzy­
wałem je szeptem i dziękowałem jej z głębi 
duszy. Skonała bez buntu i bez goryczy; pod 
wpływem miłości niebezpieozna syrena stała 
się aniołem pokoju.

4  stycznia.
Nora wzięła mi abonament do konserwa- 

toryum.
— Idź sam. Zepsułabym oi przyjemność; je­

stem tak  mało muzykalną.
Muzyka pochłania mnie, przenika do głębi 

moje seroe zasmucone i unosi na wyżyny, na 
które porywać może tylko sztuka i miłość.

Żyjemy z Norą w spokoju; nigdy oierp- 
kiego słowa; ani burz, ani czułości! Zyoie na­
sze nie jest zatem kłamstwem i czujemy oboje, 
iż jesteśmy wolni.

(Dokończenie nastąpi).
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PRZEGLĄD z  dnia 29 Listopada 1893

3s.rząd Ka-y chorych na podstawie uchwały 
Y Aia 24go bm. oświadcza że insynuacye te żadnej 
y  .'mają podstawy, i źe śp. Gadziński żadnej Ka- 
’<8|Lzkody nie wyrządził, ani dtfraudaeyi nie popet- 
^  Przyczyna samobójstwa nie jest pozytywnie wia- 

f ,5ta i najprawdopodobniej rozstrój umysłowy, który 
"^taarłego w os atoich czarach się objawił, wpły- 
** j  na zn echęcenia do życia. Ś. p. Gadziński był 

lfl%szło 8 lata inkasentem w Kasie chorych zawsze 
; Celnym i go: liwie swe obowiązki pełniącym i ni9 
/'^niył sobie na krzywdzące pogłoski.

Poszukiwanie spadkobierców. Dnia 30 czer- 
* ' rb. w Hołosłu Wielkiem zmarł Michał Antoni 

jwlak bez rozporządzenia ostatniej woli Ponieważ 
:* Ht nie zna spadkobierców zmarłego, przeto sąd po- 

*i&towy miejsko delegowany S. I, dekretem z dnia 
$ 0 bm. do 1, 69.168 ustanowił dla nich kuratorem 

ta Soronia, adwokata krajowego we Lwowie przy 
ii '‘' Brajerowakiej 1. 12, do którego zechcą się zgłosić 
flf «oby roszczące sobie prawa do tego spadku.

Z naszej strony dodać musimy, że wedle ustawy 
c Vwilnej prawo do spadku mają jeszcze krewni po- 

tadzący od wspólnego prs-pra-pradziadostwa.
^  W Antwerpii zawiązuje się dla zamieszkałych 
lit *tn Polaków czytelnia polska. Krząta Bię około jej 

gorzenia p. Henryk Hochstim, technik w szlifu,rni
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lamentów.
(Pł Odczyty, p. Zenon Przesmycki, pisujący pod
jS 'seudonimem Miriama, wystąpi we Lwowie w poło- 
< *ie grudnia z szeregiem odczytów o współczesnej 

eraturze europejskiej, 
ul Zniżone karty kolejowe dla uczniów. Radzoy

Miejscy m. Wiednia Gotz i Bathofen von Echt wrę- 
if kyli w tych dniach p. Bilińskiemu petycyę , aby 
ul 1 Zniom udzielano zniżonych biletów jazdy na wszy- 
)!■ ttkich kolejach państwowych monarchii. Prezydent 
ki f- Biliński przyrzekł zad ść uczynić petycyi.

Ofiara oszustwa. Pisma lwowskie doniosły

Eedawno, że twórca „Poloniiu p. Jan Styka, został 
ianowany członkiem paryzkiej „Academie artistiąue, 

|cientifique et litteraire1*, i że otrzymał złoty me- 
- W. Otóż, jak się obecnie pokazuje, p. Styka padł 

‘"arą oszustwa. Medal wpiawdzie otrzymał, z tą 
iko różnicą, że medal ten nie jest złoty, tylko 

I jakiegoś innego, bezwartościowego metalu, a oprócz 
L fagu otrzymał go nie od „Acadćmie artist, scienti- 

*<łue et litteraire“, bo taka instytucya wcale nie 
Istnieje, tylko od bandy rzozimUsztów, którym mu- 
i&ł za medal opłacić się sporą liczbą franków. Sie­
lsko tych nowych spekulantów na łatwowierność 
ambicyę artystów i literatów jest w Paryżu i Bru- 
Selia. Ztamtąd to uszczęśliwiają oni za opłatą 
l°zmaite osobistości. Opró; z p. Styki padło po­
dobno i kilku innych malarzy naszych w Krakowie 
I* Warszawie ofiarą te^o szalbierstwa,

Z głodu Leon Fessler, jeden z najbardziej u- 
b lentowanych rzeźbiarzy węgierskich, twórca po­
mnikowej studni na placu Kalwina w Budapeszcie 
* dwunastu apostołów na bazylice stołecznej, umarł 
ka tyfus głodowy. Fessler skutkiem choroby i nę- 
?zy st&ł się cdludkiem. Znaleziono go nieżywego w 
Jego mieszkaniu.

„Generał11 Przybylski, jak donoszą nam ze 
Szpitala, żyje. Chorym on jest na piersi a nadto na 
iWarzy przyrzuciło mu się coś z powodu używania 
kminek. Na karcie wpisowej przy wstępowaniu do 
^pitala zapisał śię Przybylski jako General-linguiste.

Prośba 0 lekcye. Od pewnej wybitnej osoby 
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o umicszcze- 
ńie: Dnia 20. b. m. zmarła we Lwowie przy ulicy 
Akademickiej 1. 21 Joanna Blackert wdowa po pro­
fesorze niemieckiego gimnazjum, Śp. Blackertowa u- 
trzymywala się ze skromnej penśyi lecz długoletnia i 
ciężka choroba raka zniszczyła ją do tego stopnia, iż 
obecnie pozostała po niej córka Anna znachodzi się 
łt najstraszliwszem położeniu, zgoła bez żadnego za­
opatrzenia, sama jedna jak palec, gdyż Blackertowie 
Przed laty kilkunastu przybyli z Niemiec i nie posia­
dają żadnych .krewnych.

Anna Blackertówna włada znakomicie językiem 
niemieckim i francuskim i przed chorobą matki zaj­
mowała się udzielaniem lekcyi tych języków, lecz cięż­
ka słabość matki zmusiła ją do zaprzestania lekcyi. 
Obecnie Anna Blackertówna po ciężkiej stracie, zna- 
chodzi się sama jedna bez zna,omycli, przyjaciół i 
krewnych w położeniu niemal bez wyjścia i jedynym 
dla niej ratunkiem byłoby, gdyby mogła otrzymać 
lekcye Sądzimy, że obowiązkiem społeczeństwa jest 
zaopiekować się biedną sierotą. Nie rozchodzi się 
o jałmużnę, lecz o dostarczenie pracy, do żądania 
której każda jednostka ma moralne prawo!

Chustki do nosa, przeznaczone spe-yalnie dla 
suchotników, pokazały się w m agazynach londyńskich. 
Paczka zaw ierająca 100 takich (hustek  kcsztu e 8 
Szylingi. Robione są  one z m iękkiego papieru japoń ­
skiego , nasyconego su b stan c ją  dezinfokcyjną i po 
Użyciu bywają, palone.

POŻar. Dnia 10 bm. wybuch? pożar w (Jhlew- 
czatacb, w powiecie rawskim, i zniszczył do sz-zętu 
pięć zagród włościańskich ze wBzystbiemi nagroma­
dzonemu w nich zbiorami i narzędziami gospodar­
czemu Ogień był poć łożony. Podejrzanego o pod­
palenie Iwana Tykierka aresztowano i oddano w rą-
ce sprawiedliwości.

Arton w Krakowie. Znany z procesu psnam- 
skiego w Paryżu, żyd Arton, którego policya fran­
cuska od dawna poszukuje, ma -  jak pierdzą
dzienniki wiedeńskie — przebywać w Krakowie i 
ukrywać się między żydami na Kazimiorzu.

Zmarli Jan Bartkowski, t ficer wojsk polskich 
z roku 1831 , były nauczyciel dzisiejszego prezy­
denta ministrów fianc-uskich Dnpuy, osobistość ota­
czana czcią wśiód polskiej emigraeyi, umarł w Pa­
ryżu. — Izabela z Brennerów Szybalska. obywatel­
ka ziemska, wdowa po ś. p. Felicyanie Szybalskim, 
nmarła w Morawicy, przeżywszy 60 lat. — Adem 
Petricicz, podpułkownik attyleryi, umarł we Lwowie.

Stan powietrza. Term. — 1° o godz 8 rano, 
w poł. - f  8° R. Bar. 771. Idzie w górę Pogoda.

Humor amerykański.
P rzestrog i dla przechodniów :

— Nie patrz na lewo, gdy idziesz na prawo.
— Nie noś parasola tak, aby zagrażał oczom two­

ich bliźnich.
  Nie przechodź przez środek ulicy w tej na­

dziei, i® nadchodzący tramwaj skręci z szyn dla 
twojej przyjemności. Dziwne to może prawo, ale on
ma pierwszeństwo.

  Nie posądzaj nikogo, gdy stąpniesz przez n ie­
uwagę na śliski kam ień i Stłuczesz Bobie najdelika­
tniejszą część ciała.

— Nie próbuj chodzić po obu chodnikach odrazu,

Literatura i Sztuka.
* Dwa bieguny, powieść przez Elizę Orzeizko- 

wą. (Warszawa 1893).
Eliza Orzeszkowa nahży u nas do głównych 

przedstawicielek kierunku, znanego pod nazwą po­
zytywnego. Nikt nie wcielił tak wszechstronnie gru­
py pojęć i zasad, objętej wspólnym tytułem „postę- 
pcwych“, jak ona. Zrazu przez długie lata, jedno­
stronna i płytka, jako myślicielka, b jako artystka 
nieudolna, rosła autorka „Meira Ezofowiczau i roz­
szerzała się w miarę, jak „brała w siebie świat, 
życieB. Powoli rozsuwały się ramy jej marzeń i wie­
rzeń, ogarci-jąc coraz dalsze koło spraw i wyobra­
żeń ludzkich. Orzeszkowa jest jedyną autorką pol­
ską, która szła ciągle w górę, rozwijając eię sy­
stematycznie. Wszystkie inne ibracsją się w cias- 
nem kołeczku — tych samych zawsze typów i 
obserwaoyi. Zmieniają eię u nich nazwisko, sytua- 
cye, ale właściwa t reść sztuki nie ulega żadnemu 
przekształceniu.

Umysł tak giętki i wrażliwy, jak Orzeszko- 
wej, n-usiał rychło zrozumieć, że mieszczański ro­
zum nie może nawet dla filistra na całe wystarczyć 
życie. Bo prawdą jest w istocie, ża człowiek nie 
Bamym tylko chlebem żyje. Otacza go zewsząd, o- 
prócz zrzędzeń rozumu, świat uczuć i potrzeb du­
chowych, świat „widm“, zarówno niezbędny, jak 
pierwszy.

Z cLwilą, gdy Orzeszkowa, opętana zrazu 
p;zez „trzeźwość11, zrozumiała '(„Widma11), źe psy­
cholog powinien całego ogarniać człowieka, zaczyna 
się pełny rozkwit jej talentu. Rozkwit ten trwa 
dotąd. -

Ostatnia powieść Orzeszkowej p. t. „Dwa bie­
guny u ndeży do rodzaju psychologicznych, więc o- 
myliłby eię, ktoby w niej szukał bogatej bajai, cie­
kawej intrygi, zajmujących sytuacyi ł t. p. podwa­
lin powieści wypidków.• W „Dwóch biegunach11 
występują właściwie tylko dwie osoby, pan Zdzi­
sław Gronowski i panna Seweryna Zdrojowaka, re­
szta bowiem, sylwetki, szkicowane odręcznie, nie­
potrzebne do akcyi, odgrywają tylko rolę dodatków 
wypełniających całość.

Oa, pan Gronowski, człowiek dobrego towa­
rzystwa, zamożny, wykształcony, wytwornie wycho- 
chany, jest przeoiętnym p .niczem, któiy uczył się 
zawiele, aby mógł stracić majątek na ordynarno 
hulankę a widział zawiele, aby nie smakował wwy- 
kwintnem życiu nowoczesnej eywilizacyi.

Ona, panna Zdrojowska, równio zamożna, nie­
zależna, młoda i wykształcona, ale chowana na głu­
chej, dalekiej prowincyi wpośród ludzi prostych i 
lasów, nie lubi „wielkiego świata11, którego u dech nie 
zna i nie pożąda.

Jest jeszcze jedna różnica między nimi.
On, umysł, aczkolwiek oświecony tle pospo­

lity, bez skrzydeł sokolich, bez szerszych horyzon­
tów, wyzyskuje życie dla siebie. Trochę sceptyk, 
jak cale pokolenie, wykarmione zasadami, pozytywi­
zmu i ewolucyonizmu, nie wierzy w celowość pracy 
i ofiary.

Ona, en tuzy aa tka z temperamentu, a z chara­
kteru konsekwentna w postępowaniu, obmyśliła so­
bie jakiś ideał życia, składającego się z poświęceń 
dla drugich.

Takie dwie natury, rozdzielone całym światem 
odmiennych pojęć i przekonań, sprowadza Orzesz­
kowa na jednam miejscu i każe im eię w sobie 
rozkochać. Powieść jej jest psychologią miłości wza­
jemnej pana Gronowskiego i panny Zdrojowskiej.

Zwykle bywa w powieściach, a najczęściej w 
życiu, miłość taką mocarką, że pokonywa różnicę 
poglądów i celów. Amor usuwa na stronę filozofię, 
sztukę, światopoglądy wszelakie i każe dostrzegać 
tylko wdzięki, słyszeć bicie serca, czuć war wzbu­
rzonej krwi. Wiadomo, że się często łączą z sobą 
Indzie, między którymi nie ma właściwie nic wspól­
nego opiócz wzajemnego pociągu umysłowego.

Nie tak panna Zdrojowska. Ona, aczkolwiek 
kecha rzeczywiś ie pana Grcnowskiego, odtrąca je­
go miłość świadomie, z rozmysłem, gdyż przekonała 
się, źe wytworny panicz nie zgodzi eię nigdy na 
cele jej życia.

Kobieta, wyrzekająca się miłcśfi, dia której 
się urodziła, zasługuje na tytuł bohaterki w stylu 
romantycznym. Chyba nie wiele takich „Lntastek11 
między białogłowami. Jest ta charakter duży, nie­
zwykły, nie przypominający ani jednym rysem da­
wniejszych postaci niewieścich Orzeszkowej.

Więc wracają „stsre upioiy11...
Jako powuść, nie należą „Dwa bieguny11 do 

rodzaju „zajmujących11. Mają one wartość tylko ja­
ko dokument w historyi rozwoju talentu zasłużonej 
autmki. Dwie barwniejsze sceny (pierwsza w salo­
nie pani Idalii; druga w majątku panny Zdrojow- 
ekiej: pożegnanie kochanków), to trcchę zamało na­
wet na powieść psychologiczną, wlokącą się przez 
389 str< nic. Dlacłego potrzebują panie zawaze tylu 
słów do wypowiedzenia rzeczy nejp ostrzych. Okro- 

i pnie dużo „gadają11 nasze belletrystki. Jedyna 0- 
Btcja umie się wyrażać treściwie, ale za to znów za 
treściwie.

Rzecz szczególna, wprost zdumiewająca, ża 
autorka takiej miary i takiej przeszłości, jak Orze­
szkowa, nie urodziła się z własnym stylem. Każde­
go z pisarzy utalentowanych można poznać po kil­
ku zdaniach, nawet wtedy, gdy się nie podcyfrnją 
a Orzeszkowej nie podobna się domyśleć bez jej 
podpitu. Jej styl nie ma fizyognomii, nie jest ory­
ginalny. Ciężki, lubujący sij w długich, mozolnie 
skleconych okresach, pospolity, pozbawiony wytwor- 
ności i subtelności, nagina się chyba z wielkim 
trudem do dzieł artystycznych. R-.zbićby trzeba o- 
kresy Orzeszkowej na drobniejsze części, aby celo­
wi swojemu odpowiadały. Teodor Jeske-Choiński.

* Nowe nuty. Nakładem ruehiiwej księgarni 
Jakubowskiego i Zadurowicza wo Lwowie wyszły 
w tych dniach „Polonez i Gawot11 dwa utwory for­
tepianowe, zaszczytnie znanego muzyk# i kompozy­
tora prof. Mieczysława Sołtysa. Z powodu, że p. 
Sołtys jest naszym krytykiem muzycznym i kolegą 
redakcyjnym nie wypowiadamy o utworach tych 
naszego zdania, aby nas nie posądzono o stronni­
czość, natomiast poniżej przytaczamy to, co o utwo­
rach tych napisał znany we Lwowie krytyk mu­
zyczny p. Stanisław Maliński: „Mieczysław Soł­
tys — piszą p. Meliński — to muzyk poważny, 
sumienny i pracowity, kształcony na wzorach pierw­
szorzędnych. W kompozycyi Sołtys bynajmniej no- 
wicynszem nie jest. Pisał i wydał drukiem już 
wiele, jeszcze za bytności u Saint Saonsa w Pary­
żu. Wydany obecnie zeszyt zawierający Polonea i

gdyś sie uraczył na imieninach babki. Pamiętaj, że Dawot, batdzo korzystnie wyróżnia się od po-
inni przechodnie mają to samo prawo, powinieneś 1 przednich utworów tego muzyka. U bok poprawnej
wiec je uszanować. i i nieskazitelnej formy, przebna się tu szlachetna

  Nie właź w ręce polieyanta, chyba, że możesz ; intuicya kompozytora. W szczególności Gawot, to
udowodnić swoje alibi. (prześliczna pieśń bez słórr, która im częściej się

— Najlepiej zaś nie chodź po ulicy wcale, jeżeli jej słucha, tern bardziej się podoba. Kompozycyę
masz za co kupić sobie bdet tramwajowy.

( Washington News')

Do dzisiejszego numeru załąozamy dla p. 
prenumeratorów na prowincyi z wyjątkiem

tę  polecić możemy szczerze pianistom

— Jak
Rozmaitości.

znaleść męża? W  jednym z wielkich
miasta K ra k o w a  —  k a ta lo g  na ro k  1894 k s ię - ' salonów pewnego wielkiego m iasta zebrało się liczne

S. A. K rz y ż a n o w sk ie g o  w Krakowie. i grono pięknych, m ilutkich i szykownych panien, któ-
j re  postanowiło rozstrzygnąć w ażną kw estyę społe­

czną: „Jak znaleść m ęża?11 W barw nym  tym  ży-

garni

wym bukiecie były blondynki prześliczne, jak ma­
rzenie poety; brunetki z gorejącemi oczyma, zapo- 
wiadąjącemi szczęśliwość niebiańską i męczarnie 
piekielne; główki z warkoczami koloru ogaistego i 
neutralne szatynki, które pozbawiły rozumu nieje­
dnego myśliciela, pragnącego rozwiązać zadanie tem­
peramentu kobiecego. Naturalnie, przedmiotem po­
ważę-hnej rozmowy była miłość.

— Boże miłos erny! — wołały czarodziejki — 
jak w ncszych czasach znaleść męża?.. Może pan 
nam powie.

Pytanie to wprawiło mnie w wielki kłopot, 
zadanie to bowiem niełatwe.

Dawniej mężczyzna w osobie żony szukał dla 
siebie wiernej przyjaciółki, troskliwej matki dla 
dzieci i dobrej gospodyni. A teraz? Teraz wszystko 
się zmioniło. Obyczaje i potrzsby, wytworzone przez 
życie spółczesae, z każdym dniem ulegają zmianie 
wzrastają jak uzbrojenia państw europejskich. I jak 
trudno przewidzieć końca tych zbrojeń, tak samo 
niepodobna zawyrokować, na czem się skończą nasze 
zachcianki. Ludzkość podzieliła się na dwa obozy 
nieprzyjacielskie, toczące z sobą walkę zaciętą, przy 
czem oczywiście płeć silniejsza bierze przewagę nad 
słabszą. Kawalerowie zapatrują aię na małżeństwo 
jak na układ wygodny, za pomocą którego pragną 
poprawić swoje interesa, nadwerężone życiem kawa- 
lerskiem. Z tego powodu obecnie w sprawie małżeń­
stwa najważniejszą rzecz stanowi posag narzeczonej. 
Jeżeli posiada pieniądze, wówczas odnosi zwycięstwo, 
staje się panią, zyskuje męża; jeżeli ich nie ma, to 
musi złożyć broń i na cale życie pozostać panną 
A ponieważ panien baz posagu jest o wiele więcej 
niż z posagiem, więc i zwyciężonych istnieje liczla 
wielka, która powiększając eię z każdym rokiem z 
ezybkośrią niezmierną, grozi zwycięzcom swą kon- 
kurencyą na wszystkich urenach życia, nietylko 
społecznego, ale i państwowego (Ameryka).

Stara psnna znajunje się w pozycyi B al wy­
raz smutnej Wszyscy nad nią się litują i wszy­
scy jej unikają, jak zadżamionej. W cza3A(h na­
szych , ażeby znaleźć męża, nie dość już j osia­
dać rozum, cnotę dobroć, piękność -  do wszystkich 
tych przymiotów potrzeba jeszcze pieniędzy.

Napróżno troskliwi ojcowie i kcchtjąue matki 
szukają mężów dla swoich córek bi-zpoiagowych — 
nigdzie ich nie znajdują, ari na balach, ani w tea­
trach, ani na spacerach. P aktyka życiowa m uczyła, 
iż w nnjpomyŚ'niejszych nawet warunkach z liczby 
stu panien bezposagowycb, zaledwie część dziesiąta 
znajduje sobie mężów, pozostałe dziewięćdziesiąt z re­
zygnacją poddać się muszą losowi Okazuje się z 
że ten powszechny wys ug za mężami nic nie wart; 
należy szukać środków ra lyonalniejszych.

— Ale jakich? Boże drogi! Mówże pan, jakich? 
— n ecierpliwie zawołały wszystkie naraz brunetki, 
blondynki i szatynki.

— Przedewszystkiem, panna nie powinna być zbyt 
wybredną Najwłaśjiwszy wiek panny do wyjścia za 
mąż, jest ol 20 do 24go roku życia, i jeżeli w tym 
czasie zjawia się pretendent przyzwoity, nie należy 
go odrzucać , chociażby nawet towarzyska j figo sy- 
tuacya była nie zupełnie jeszcze ugruntowaną. Wi- 
dziel śmy nieraz podobne przykłady. Ośmnastoletnia 
panienka odmawia młodemu 25-letniemu np, r.dwo- 
katowi, dla tego, że nie ma jeszcze rozgłosu, iie po­
siada klientów. Ta sama panna, mając lat t zydzie- 
ści, a więc po 12 latach, z najwyżizą raUśoią wy- 
c odzi za mąż za 40-letniego mężczyznę, który zdo­
łał wyrobić sobie niejakie stanowisko społeczne. 
Tymczasem ot co się zdarza : pretendent pierwszy 
zdobył karyerę świetną. I  w rezultacie panna wy- 
bredoa zmarnowała najpiękniejszych 12 lit młodo ci. 
Mógłbym przytoczyć ogri mną liczbę takich wypad­
ków z życia lekarzy, inżynierów, kup ói?, artystów, 
nsuczyci <li, wojskowych itd.

— Ale jakim sposobem zmusić kogo, ażeby po- 
kochał V W tena raocz ! — -wełety naiwna nanny.

— Jest to kwBitya rzsczywiśoie ważna i należy 
się nad nią zastanowić głęboko. Każda młoda panna, 
zanim zmusi kogo do pokochania siebie, zdolna jest 
zakochać się sama. Otóż w lem spoczywa gmut 
rzeczy. Młoda osoba pokochać może — wszak to 
rzecz tak natu akn — ale w objawach uczucia tego 
nie powinna iść za daleko. Może ona dać do zrozu­
mienia mężczyźnie, że podobał się jej, ża z przyje­
mnością przebywa w jego towaizystwie, reni, iż ją 
wyróżnił, ale nadto nic więcej. A już niech Pan 
Bóg u howa, by miała mu dawać jtkio d< ty> alne 
dowody swego uczucia, choćby w najuagateluiej- 
szy.-h objawach, n. p w ofiarowaniu wstążki na 
jamiatkę, rękawiczki, no, a o pocałunku, to n.'e ma 
co nawet mówić. To najfatalniejsze ze wszystkiego, 
wprost nieszczęście! Mężczyźni są po większej czę- 
ś;i bardzo lekkomyślni i próżni, zwłasz zi w sto­
sunkach mdosnych Mężczyzną który od kothającej 
go panny otrzym ł dotykalny dowó 1 jej uczuci', 
jest już w połowie zaspokojony, a właśnie tego być 
nie powinno

— Jednakie stosuntk taki może mężczyźnie do­
kuczyć — cdpa ły panny.

— Niech panie będą o to spokojne. Zakoihany 
mężczyzna nie odczepi się tak prędko, jak wam się 
zdaje, tern bardziej, jeśli wierzy we wzajemność- 
Ta kokieterya niewinna, a raczej powś iągli- 
wrść ze strony panny doprowadzi zawsze do re­
zultatów najdomyślniejszych i romans skończy się 
ślubem.

Głosy publiczności.
„Szkoła ludowa11. Do Koła Pań Tow. Szkoły 

ludowej nadchodzą w tym r ku nieszczęść i klęsk 
elementarnych, liczniej jak zwykle prośby od kie­
rowników i kierowniczek szkółek wiejskich o pomoc 
dla biednej dziatwy, której rodzice nie są w stanie 
sprawić cieplejszej odzieży na zimę. Fundusze To­
warzystwa są jednak za szczupłe, by zaradzić choćby 
tylko najbardziej piekącym potrzebom, przeto Za­
rząd zwraca się do ofiarnego ogółu z gorącą prośbą 
o nadsyłanie darów czy to w gotówce, czy też w 
materyach lub gotowych ubiorkach — a osobliwie 
w obuwiu.

Wszak w każdym niemal zamożniejszym do­
mu poniewiera się dość starych, przenoszonych su- 
kień, które w najlepszym razie bywają z# bezcen 
sprzedawane, o tę więc starzyznę kołaczemy do serc 
matek rodzic, by zechciały zrobić tę maleńaą ofiarę, 
a tern samem przyczynić się do okrycia zz ębłego 
maleństwa. Gdyby wszystkie kobiety polskie za 
dały sobie odrobinę truiu w odsyłaniu na ten cel 
zbędnej, starej odzieży, zapobiegłoby się setkom 
chorób z p;zeziębienia, zapobiegłoby się nadmier­
nej śm:ertelnośei dziatwy wiejskiej, zmniejszaniu
się frekwencji szkolnej w zimowej porze i karom,
nakładanym na biednych włościan, za niewypeł-
nianie ustawy o szkolnym przymusie. Łaskawe
datki przyjmuje się z wdzięcznością codziennie od 
pół do 5-tej do w pół do 6-tej wieczorem, w lokalu 
Tow. ul. Batorego 1. 30 I piątro.

Zarazem składamy serdeczne podziękowanie 
dotychczasowym ofiarodawcom. Mianowicie złożyli 
p. p. Stanisław Pepto Traki z puszki na przybory
szkolne 5 złr, 60 ct., Wolski Wacław ze Scho- 
dnicy 13 złr. 50 ct., Ernest Leon Lilien 10 złr., 
Kazimierz Pepłowaki z puizki na przybory szkol.e 
8 złr. 76 ct., Z puszki w cukierni p. Kosteckiego 
5 złr., z Administracyi Kury era Lwowskiego 37 złr. 
14 ct., Towarzystwo Wzajemnego kredytu we Lwo­

wie 20 złr , Z puszki w cukierni p. Kosteckiego 
4 złr., Z Administracyi Kwryera lwowskiego 18 złr., 
.Vilczyński Albert zebrane do puszki w „Kole lite- 

rackicm1 2 złr, 69 ct,, K-zimierz Pepłowski z pu­
szki na przybory szkolne 5 zł., Helena Marcello 
40 złr., Piotr Brzozowski zebrane na wieczorku 
u p. Tanuera w Majdanie 8 złr., Wacław Wolski 
zebrane przy bufecie na wycieczce do Kropiwnika 
z inicjatywy p. Hrubego 12jzłr., Wacław Wolski 
z przedstawienia magie nego p. B. W. 15 złr,, 
Jadwiga Zeitlebenowa ze Schodnicy od p... za nie­
stawienie się na wycieczkę 5 złr., Albert Wil­
czyński z puszki w „Kole literackiem11 2 złr. 50 ct., 
Alojzy Walter w Tłómaczu dyrektor cukrowni w 
Tłumaczu zł źone na jego ręce 15 złr., Katyll Szy- 
moi złożono do puszki pt»*z urzędników oddziała 
technicznego Wydziału krajowego 3 złr. 36 ct., 
Zebrane przy zabawie u pp. Pawlikowskich w Be- 
reźnicy 4 złr. 50 ct., - Zebrane w domu pp. Pa- 
dlewskich w Perepelnikach 18 złr. 50 ct., Wacław 
Wciski, zebrane przy zabawie towarzyskiej w Scho­
dnicy 18 złr. 50 ct., Zenon Szjmański z puszki w 
Szpitalu powszechnym 7 złr. 82 ct., Albert Wil­
czyński z puszki w „Kole literackiem11 2 złr. 
15 ct., Szymon Katyll z puszki Oddziału techni­
cznego w Wydziale krajowym 3 złr. 50 ct., Z Re- 
dakcyi „Młodego wiekuu 4 złr,, Reszta z wieńca 
od k lęgów i towarzyszów dla ś. p. Wacława Ibiań- 
skiego 6 złr. 60 ct. Składka z komersu słucha­
czy wyższej szkoły rolniczej w Dublanach 15 złr.

Telegramy „P rzeg lądu14,
Wiedeń 28 listopada. Na wczorajszym po­

siedzeniu komisy i podatkowej oświadczył mi­
nister finansów Plener, że nowy r ąd przeko­
nany jest o konieczności przeprowadzenia 
dzieła reformy podatków i dla tego prosi ko- 
misyę, aby dalej pracowała nad tern żmudnem 
dziełem poprzedniego rządu. Przedewszystkiem 
poleca do ukończenia najważniejszą część caLj 
reformy, a mianowicie rozdział o podatku eso- 
bisto-dochoiowym. Byłoby dobrze, gdyby kc- 
misya tę część załatwiła, jeszcze przed Bożem 
Narodzeniem, a za ponownem zebraniem się 
Kady państwa, co nastąpi prawdopodobnie w 
lutym, przedłoży p. Plener niektóre propozycye 
co do podatku zarobkowego.

Berlin 28 listopada, w  parlamencie nie­
mieckim odpierał wczoraj minister wojny sta­
nowczo zarzuty, podnoszone przeciw oficerom 
z powodi przeprowadzonego niedawno w H a­
nowerze procesu przeciw szajce szulerów i li­
chwiarzy.

Następnie minister finansów Miquel u- 
eprawiedliwiał się z zarzutu zrobionego mu 
przez Bebla na ostatnim kongresie socjalisty­
cznym w Kolonii. Bebel zarzuoił wtedy mi­
nistrowi brak stałych zasad, a na dowód tego 
odczytał jakiś list pisany kiedyś wrzekomo 
przez Miquela, w którym to liście dzisiejszy 
minister finansów przyznaje się do zasad so­
cjalistycznych i rewolucyjnych.

Miquel przyznał, że rzeczywiście pisał ten 
list, ale t>ył wtedy jeszcze niedojrzałym mło­
dzieńcem i wnet sam poznał, jak fałszywe są 
jego poglądy, zawarte w tym liście.

Dziś odbędzie się ciąg dalszy debaty nad 
budżetem.

Paryż 28 listopada. Izba deputowanych na
wczoraj szem posiedzeniu uznała ważność doko­
nanych wyborów i odroczyła się do jutra.

Bukareszt 28 listopada. Król Karol zagaił 
wczoraj sesyę parlamentu w obecności naytęp- 
cy tronu i całego ciała dyplomatycznego. W  mo­
wie t oaowt j wspomina król o narodzinach sy­
na tr&a-a, któ-y +r> wypadek ścieśnia
węzły sympatyi łączące dynastyę z narodem i 
rabezpiecza przyszłość kraju. W szystkie mocar­
stwa przy każdej sposobności oświadczają, że 
mają niezł-. mną wolę utrzymania pokoju, nie­
zbędnego dla całego świ sta. Te uroczyste oświad­
czę Aa pozwalają Rum una pracować nad swym 
dals/ym  r zwojem. W  dalszym ciąga wspomi­
na król o pomyślnej sytuaoyi finansowej kraju, 
którego kredyt jest zapewniony i zapowiada, 
że ludżet na r. 1894/95 będzie wykazywał ró­
wnowagę dochodów i wydatków. Dalej zapo­
w iad a  mowa tronowa wniesienie niektórych re- 
f  rm, międ y i- nami projektu reformy wyższych 
zł kładów naukowych , wreszcie wspomina o 
konwencyi handlowej zawartej z Niemcami, 
która z&j.ewrrła rumt-ńskim produktom rolni­
czym szerokie pole zbytu.

Malaga 28 listopad*.. Merszalck Martiuez 
Camp’ s odpłynął do M>l>lli, Dziś odchodzi tam 
3.000 żołnierzy.

Londyn 28 listopada W  Montrealu i oko­
lmy dało się rzuć wozoraj eilce trzęsienie zie­
mi- Mieszkańcy natychm iast uciekli z domów. 
Z ludsi n ik t nie p niósł szwanku. Znaozne 
szkody wyrządziło trzęsienie ziemi w budyn­
kach.

Berlin 28 listopada. Parlam ent niemiecki 
rozpoczął wozoraj debatę budżetową. Sekretarz 
stnnu Posadowski-W ehaer zestawił w krótko­
ści znane już cyfry preliminarza i wykazał, 
źe nadwyżka dochodów bieżącego roku budże­
towego wyniesie prawdopodobnie około IV2 
miliona marek, z której to sumy proponuje 
rząd użyć pół miliona na inwestycye w kolo­
niach niemieckich. Podatek od cukru, soli, pi­
wa, tudzież poczty, telegrafy i koleje żelazne 
dały dochód większy, aniżeli preliminowane, 
z d'Ugiej strony jedrak zwiększyły się wy­
datki na wojsko o 103/4 miliona, a wydatki na
m arynarkę o 3/t miliona. W każdym więc 

nowyoh źródeł do-razie potrzebuje państwo 
chodu.

Wiedeń 28 listopada. Ci posłowie słoweń­
scy, którzy wystąpili z klubu Hohenwarta, 
ogłosili komunikat, w którym oświadczają, źe 
uczynili to dla tego, iż lewica przyszła do 
stera i że w gabinecie koalicyjnym nie ma 
ani jednego re; rezer-tanta 10 milionów Sło­
wian zamieszkujących Austryę. Nadto zapo- 
wisdają Słoweńcy, iż trzym ać się będą poli­
tyki wolnej ręki.

Petersburg 28 listopada. Wedle sprawo­
zdań kas państwowych za czas od 1 stycznia 
do 1 sierpnia 1893, wynosiły dochody państwo­
we w tym okresie ogółem 6 7 2 milionów rubli, 
podczas gdy w tym samym okresie roku prze­
szłego wynosiły one 707 milionów. W ydatki 
wynosiły od 1 stycznia do 1 sierpnia b. r. 
ogółem 617 milionów, w roku przeszłym zas 
wynosiły w tym  samym okresie 645 mil.

Rzym 28 listopada. W  sferach parlamen­
tarnych mówią, że król powierzy Zanardelliemu 
misyę utworzenia nowego gabinetu.

Wiedeń 28. listopada. Na dzisiejszem po­
siedzeniu izby posłów wniósł rząd projekt u- 
stawy, upoważniający go do sprzedaży nieru­
chomości będąoych obeonie w używaniu wojska 
w maxymalnej wartości 500.000 złr. tudzież do 
sprzedaży koszar piechoty w Rudolfswert i 
magazynu prowiantowego w Yillaoh.

J e e n a lś  d e  w®
dnia 28 listopada 1893.

HOTEL ŻORZA. St. Homolaes z Krakowa. 
Hr, A. Starzeńskl z Dąbrówki. D, Pogłodowski ze 
Sadkowic. A. Aulich z Lackiego. J. Schally z My­
ślenic. A. Schally z Wadowic. Z. Skrzyński z Nar- 
towa. S. Neumann z Pesztu. M. Jureczk z Berlina. 
J. Kagul z Wiednia. W. Maurel i M. Mortier z Pa­
ryża.

HOTEL FRANCUSKI. W. Kraiński z Pere- 
spy. K. Bastgen z Romanowa. M. Skarżyńska z Ło- 
tatnik. H. We:schtiala i B. Kohn z Wiednia. F. 
Menachel z Bukowiny. N. Stein z Wiednia. A. Prot- 
te z Paryża.

HOTEL VICTORIA. Dr. R. Flessa i G. Bing 
z Wiednia. T. Gabriel z Bośnii. K. Kcaigsberger 
z Wiednia. J. Dwernicka ze Stanisławowa. A. 
Kobylańska z Bolechowa. E. Hippert z Wiednia. 
K. Wockan z Kołomyi. J. Recben z Czerniowiec.

HOTSL IMPERIAL. J, hr Komorowski z Bi- 
linka, S. hr. Rey z Chodorowa. C. Kielkiewicz z 
Podwołoczysk. A. Szymborski z Potoka. A. Jaku­
bowski z Zaleszczyk. E Horodyska z Podola. J. 
Gołębski ze Sławentyna. M Bohusiewicz z Ba- 
nila. H Pollak z Wiednia. L. Manheimer z Lo- 
sones.

HOTEL METROPOL. K. Morawski z Żółkwi. 
J. Ksiąszkiewicz z Warszawy. A. Banach z Zale­
szczyk. K. ILnek z Brzeźan. M Maciejkiewicz z 
Tarnowa, S. Muller ze Stobudfci. D. Zaleski ze Sło- 
body, N. Bodenbach z Budapesztu. E, Krasiński 
z Warszawy. O. Satkowzki z Jabłonowa.

N  a d e s ł a n e .

Rubryfca ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
cna ru siobie z*, nią żadnej odpowiedzialności.

Zmiana pomieszkania.

D r .  J ó z e f  W e r n i c k i
lekarz chorób wewnętrznych

przeniósł się na dawne swe pomieszkanie przy 
Mickiewicz# 1. 3 (na dole).

Ordynuje od 3 —4 popołudniu.

ulicy

Dr* Andrzej Kos;
otworzył kancelaryę adwokacką

we Lwowie przy ulicy Trzeoiego Maja 1. 5.

M .  JONASZ 
d o n  b a a k o w j  I k a n t o r  w y m i a i j

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1, 8,
^  kupąje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej 
szym kursie dziennym.

P R O M E S Y  
i ca  losy państw, z r. 1864 po 5 zł. wtoz ze s tem ­
plem (promesy n# połówki tych losów po 3 złr. {wraz 
z« stemplem). Ciągnienie 1 grudnia r. b. Główna 

wygrana 300.000, względnie 160.000 koron.
Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia, gdy i  

na 2 dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia a powoda 
wyczerpani* zapasa, n e  mogłyby być wykonywane.

Przy zamówieniach z prowincyi nprasza się o dołą­
czanie 20 ct. na portoryum.

Na lo s z - .k u p io n y  w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000.

R o k  za ło ż e n ia  1853. _
AUGUST SCHELLENBERG i SYN

dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowia, ~ kupaje i sprzedaj/, wszelkie p a p ie r#  

wartościowe.
P ro m e sy  na losy państwowe z roku 1864 do 
ciągnienia 1 Grudnia b. r. po zł. 5 wraz ze stem­
plem. (Główna wygrana 300.000 koron), na połówki 
tych losów po złr. 3 wraz ze stemplem. Główna 

wygrana 150.000 koron.
Wydawnictwo gazety losowań N a d z ie j a .  

Prenumerata roczna zł. 150, na prowincyi zł. 1-80.

L w ów  dnia 28 listopada. (Z izby handlowej).
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 215- -  do 218-—, Kolej Lwów -Czem. Jasska 
po 200 zł. w. a. 260'— do 263-—. Banka hipotecznego po 
200 zł. w. a, 378- — do 388-—.

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5°|„ losow. w 40 lat. 100-70 do 101-40, 5% z 10°/, prom. 
109-70 do 110-40, 4 'j/lo  los. w 50 lat. 99-80 do 100-50. 
Banku krajowego 4Ji,o;o los. w 51 lat. 100-50 do 101.20. 
Banku krajowego 4°|0 los. w 57 lat. 97-30 do 98.—. Tow. 
kredyt gal. ziemsk. 4°0 (I. emisya) 98 30 do 99'—. 4°|, 
los. w 41 ‘/2 lat. 98.— do 98'70, 4°/0 los. w 56 latach 98-— 
do 98-7U. 4 ‘/..“I, los. w 52 lar. 9980 do 100-50.

Obligi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyjnego 
4°|, 96 40 do 9710. Buków, funduszu propinacyjnego 6“|, 
102 25 do — • Kom. banku krajowego 5°/, w. a. U. em. 
102-25 do — , Pożyczki krajowej 6*|, 105-— do — ,
4 ’|. ° , 99-80dolOO 50 4°, z roku 1891 95 80 do 9650 4°|, 
z roku 1893 96 — do 9670.

R o n e t y .  Dukat cesarski 5-92 do 6-02- Napoleon- 
dor 9 92 do 10'02. Półimperyał 10-20 do — . Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.30'26 do 1.32'25, 100 ma­
rek niemieckich 61'30 do 62'—.

Wiedeń dnia 28 liatop. (godz. 12 w połudn.) 
K/eiyty 342.85, kred. węgierskie 418.25, Angiob. 
154.—, Uniony 255.75, Bankyereiny 123*25, Lan- 
derbanki 251.10, Akoye tytoniowe 201.—, Staats- 
be.hny 307.25, Lombardy 104.75, Elbethale 238.60 
Renta papierowa 97.40, Renta węg. 4°/, kor. 94.12 
Renta węg. złota 4%  115.75, Alpiny —.—, Marki 
61.30, Losy tur. 49.90.

RUCH POCIĄGÓW .
(Zegar lwowski).

O d c h o d z ą d o

Kuryer Osobowy

Krakowa
Podwołoczysk
jPodw. P o d za .
Czerniowiec
Stryja
Bełżca

3-01 
6-44 
6-64 
6 36

1 
1 

1
1 

1 
1 

cc
tc

. 
A

kO 
ol

 M 
|

5-S6
10-16
1040
10-86
7-21
9-58

1111 
i r  u  
11*23-Sl
10-26

7«

7 »

lO.SS
3-41

P r z y c h o d a ą  z

Krakowa 
Podwołoczysk 
P o d  w. P o d za .
Czerniowiec
Stryja
Bełżca

SOS
2-48
2-34

1 0 »

601
10-C-*

9-«

6 86 
6 ~
9 21
J/0 8 
8-16

9-41
9-46
5*66
7*59
906
6-26

9-36

12-51
9 »

Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami ozna 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano.

W biórze informacyjnem c. k. austr kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta • 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informacje w sprawach tary­
fowych i przewozowych.

SOKAL I LILIEN  -%*tt
Dom bankowy i Kantor wymiany

W E LWOWIE, k a p u je  i  sp rz e d a je  wszelkie listy zastawne, 5°/0. Obligaoye komunalne banka krajowego, 4V,o/0 i 4% poiyozkę krajową. 
Obligaoye długu państwa, Akoye bankowe i kolejowe, Obligaoye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austryaokie i zagraniozne

*55 po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowauyoh płatnyoh obligaoyi i losów, jakoteż płatayoh kuponów bez doliczenia prowizyi. Zlecenia na 
giełdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy ua Większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizji.
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B L A D A  D Y A N A .
P O W IE Ś Ć

przez
J U L I U S Z A M A R Y .

(Ciąg dalszy).

— Jeat on ubogim zarówno jak i my, leoz 
ozlowiekiem uczoiwym i dumnym. Nie przy­
jąłby on bytu, na który nie zapracowałby sam. 
Uważałby to za jałmużnę.

Napróżno Filip używał wszelkich argu­
mentów. Nie zdołał zmienić ioh przekonania 
i odjechał zrozpaozony.

Myślał o sprawionym ojcu zawodzie, o 
tern marzeniu całego jego żyoia, które nagle 
stało się niemożliwem do urzeczywistnienia. 
Ale do jego smutku, wywołanego odmową, łą- 
ozyło się jeszoze inne cierpienie.

Jedna z dwóch sióstr, Klara, sprawiła 
na nim wrażenie "głębokie. Czyż nigdy już 
jej nie zobaozy?

— Nie, nie! to rzecz niemożliwa — mówił 
sobie.

Jakieś przeozuoie szeptało mu, że wypa­
dek usłuży mu lepiej, aniżeli wszelkie jego ro­
zumowania, 

i I  pozostał w Zioayo.
Zawiadomił ojca o swyoh usiłowaniach i 

odmowie sióstr. Bartoli odpisał m u :
„Pozostań i nie traó odwagiu.
W kilka dni po powrooie wypadła jakaś 

uroczystość w Zicavo i Filip od samego rana 
słyszał przechodzące pod swemi oknami ze i 
śpiewami i grą na fletach grupy przybyłych 
z  gór młodych ludzi.

Mieszkańoy wioski byli bardzo ożywieni, 
tańozono wokoło fontanny. W  końcu wioski 
za kośoiołem wieśniaoy urządzili zabawę strzel- 
niozą. O sto metrów, na jednej z gałęzi ol­
brzymiego usohniętego kasztana , zawieszona 
j^yła tykw a wysuszona.

Drzewo to posiadało swoją historyę: opo­
wiadano, że było już wielbiem za czasów bo­
haterów korsykańskich, którzy padli w obro­
nie wyspy przeciw Genueńczykom. Szlache­
tna ich krew użyźniła ziemię i wpłynęła na 
niezmiernie szybki rozrost drzewa. Dalej le­
genda opowiada, że wokoło kasztana tego sto­
czonych było wiele potyczek i że jego cień o- 
piekuńozy zasłaniał z kolei uciśnionych i zdo­
bywców. Powoli, drzewo, widząc uspokojoną i 
szczęśliwą Korsykę, uschło, ale długi czas kilka 
gałęzi żyło, pokrywając się każde) wiosny zie­
lenią. Nareszcie zamarło całkowioe.

Młodzi włośoianie z odległości stu metrów 
strzelali do tykwy, starcy zaś z powagą zapi­
sywali strzały. Odległość, jak na strzelby my­
śliwskie, była wielką, cel zaś mały i trudny do 
trafienia. Potrzeba było dobrego oka i ręki 
w praw nej.'

K ilka tykw było zadraśniętych, ale ani 
jedna nie była przebitą na wylot.

F ilip  maohinalnie podszedł do grupy wło­
ścian. Wszyscy mieszkańcy znali go, wielu 
podchodziło i witało serdecznie,

W  chwili, gdy F ilip  wszedł w środek 
grupy, składającej się z strzelców, zbliżył się rów- 
wnież do niej człowiek młody, może dwudzie­
stopięcioletni, o szerokich ramionach, zręczny 
i silny, o twarzy wyrazistej, energicznej, pra­
wie dzikiej. Miał strzelbę na ramieniu i ge­
nueńską czapkę na głowie. K ilku włościan 
powitało go, inni oofnęli się z wyraźną nie­
chęcią.

Zaproponowano Filipowi wziąć udział w 
strzelaniu i podano mu strzelby.. On, jako 
strzelec doświadczony, obejrzał je uw ażnie, 
wybrał jedną dłuższą od innyoh pojedynkę i 
nabił ją  starannie.

W spominaliśmy już, że F ilip  celnośoią 
swoich strzałów budził podziw Amerykanów 
na preryaoh Dalekiego Zaohodu. Trafić w ty ­
kwę było dla niego zabawką dziecinną. Nało­

żył piston, zarzucił strzelbę na ramię i ocze­
kiwał kolei.

K ilka strzałów padło chybionych, nare- 
szoie młody wieśniak z genueńską czapeczką 
na głowie, zajął przeznaczone dla strzelającego 
miejsoe.

Odwrócił s ię  do stojącej za nim grupy i 
rzekł, śmiejąo się:

— Niezręczni!
Szybkim ruchem uchwycił strzelbę i pra­

wie nie mierząo, wypalił.
Tykwa przebita kulą przez środek, roz­

bita została na kilka kawałków. Pozostała 
tylko zawieszona na sznurku szyjka, którą po­
wstały w tej chwili w iatr zaczął poruszać na 
wszystkie stropy.

Zręczność strzelca wywołała pochwały 
kilku osób. On przez janakietyę zmierzał się 
znowu do chwiejącej się szyjki i wypalił, l002 
chybił. tedy nie chcąc kompromitować swego 
zwyoięztwa, zaprzestał prób dalszych.

— To zabawka dziecinna — odezwał się za 
nim jakiś głos.

"Wieśniak obejrzał się i spostrzegł przed 
sobą uśmiechniętego Filipa. Nagle uczuli obaj, 
jak gdyby przebiegła pomiędzy nimi iskra 
elektryczna. Spojrzenia ich skrzyżowały się. 
Zrozumieli, iż będą sobie niepi zyjaccłm i.

Jakim  sposobem to się stało? Filip wypo­
wiadając te słowa, nie miał żadnej myśli ukry­
tej. Nie był kłótliwym. Chciał zabawić się ty l­
ko i znalazłszy się wśród ludzi głośnych ze 
zręcznośoi w strzelaniu, pragnął pokazać im, 
że i on byt strzelcem dobrym.

W e wzroku młodego wieśniaka widniało 
wyzwanie, prawie zniewaga.

— Sprobój więc pan.
I  uczyniwszy znak jednemu ze starców, 

obowiązanemu przywiązywać cel do kasztana, 
dodał:

— Piotrze, zawieś nową tykw ę i przymocuj
ją, by się nie chwiała, gdyż ten pan może

chybić...
— Nie potrzeba nowej tykwy — wtrącił F i­

lip z uśmiechem — wystarozy i ta szyjka.
Zmierzył się i wypalił. Połowa szyjki roz­

leciała się na kawałki.
Zebrani wieśniacy odpowiedzieli na ten 

strzał hucznymi okrzykami. Ale Filip jak gdy­
by nie słyszał ich. Nie zwracał na niego uwagi, 
zajęty powtórnem nabiciem strzelby. Gdy był 
już gotów, wskazał palcem’ pozostały, nie wię­
kszy od chrabąszcza kawałek szyjki i rzekł:

— Pozostał jeszoze kawałek... może pan 
zeohce...

— Dobrze!
W ieśniak zmierzył się i stał czas jakiś 

ni* poruszony jak posąg. W iatr usiał i szyjka 
wisiała spokojnie. Padł strzał, ale kula lekko 
domknęła tylko celu i poruszyła go.

— Chybiony — zauważył Filip.
— Na pana kolej.

Młody wieśniak był blady, oczy jego try ­
skały gniewem i ręce drżały nerwowo. Wido- 
oznem było, iż powstrzymywał się z tru ­
dnością |

F ilip zajął jego miejsoe i przyłożył strzel­
bę do twarzy. W  tej chwili zaszumiał w iatr i 
szyjka, tykw y zaczęła się kręcić.

— Czekaj pan, czekaj! — zawołało kilka 
głosów.

— Dla czeg !
— Bo w takich warunkach chybisz pan na- 

pewno. Niech wiatr uspokoi się...
— Gdy strzelacie do dzika pędzącego jak 

strzała, to czy czekacie, by zatrzymał się?,JG
Zmierzył się i wypalił. Gdy dym się roz- 

szedł, spostrzeżono tylko mały kawałek sznur­
ka. W  około rozległy się krzyki uwielbienia. 
Otoczono F ilipa i winszowano mu.

Filip oddał strzelbo, oddalił się i zapo­
mniał już o tym  wypadku, gdy nagle uczuł, 
że go ktoś lekko uderzył po ramieniu. Obej­
rzał się i spostrzegł swego przeoi wnika w strze­

laniu, młodego wieśniaka w  czapeczce g®n* 
skiej. Twarz jego była bledszą niż przed oh' 
jakkolwiek usiłował uśmiechać się.

— Mam do pana jedno słowo...
— Służę... o co ohodzi?
— Jesteś pan strzelcem bardzo zręczny!®
— Słowa ta są dla mnie tom przyjemni®)* 

że pochodzą od ozłowieka, którego zręoż? 
sam podziwiałem przed chwilą.

— Tylko, że przychodzi mi pewna nW®| 
Ton, jakim młody człowiek powiedzir

słowa, nie podobał się Filipowi. Czuć w ? 
było greżbę.

— Mało mnie obchodzą uwagi pański® 
odrzekł i ohoiał odejść.

Ale wieśniak zatrzymał go.
— Oko pańskie jest pewne, lecz bywają 00 

jeszcze pe wniejsze. Przyznaję przecież, że j03t 
pan strzelcem zręcznym. Ale oo innego f  
strzelać do chwiejącej się na sznurku tyk* 
a co innego do piersi człowieka. ZałożylW 
się, że chybiłbyś pan.

— Masz pan słuszność. Możemy spróbo^ 
Kilku wieśniaków, domyśliwszy się 0

chodzi, podeszło ku nim. Filip poprosił z®0’
0 strzelbę. Mierzono odległość, gdy wtem ? 
deszła nowa grupa wieśniaków świątec®5; 
ubranych. Filip spojrzał na nich machina)?
1 wydał lekki okrzyk zdziwienia. PomiS®1 
przybyłymi poznał dwie młode dziewczyny: 
Klarę i Dyanę.

Podbiegł ku nim z wyciągniętemi ręka® 
Ale one spostrzegłszy nagle jego przeciwnik 
zaw ołały:

— Antonio! Nasz brat?
— O kim panie mówicie? Który?

Więcej z przestrachem niż z radoś®1
wskazały mu młodego wieśniaka.

— Oni Da lioha! — odrzekł Filip  Dieza^ 
wolniony.

(Ciąg dalszy nastąpi).

*1

*>pi
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F o u l a r d - S e i d e
ab eigener Fabrik —  zollfrei —  85 kr. per Meter.

bis fi. 3‘65 (ca 45’f yersch. Dessms u. Farben), sowie schwarze, weisse und 
farbige Seidenstoffe von 45 kr bis fl. 11'65 p. M. gl&tt. gestreift, karrirt, ge- 
musk-rtetc. (eiroa 240 versch. Qualit. und 2000 verseh, F arbm , Dessins etc. 

Seiden Damaste v. fi. 1'1 —11 65̂  Seiden Bu,JIstoffo — 45— 11'65 
Seiden-Grana dines — 85—7"2 5 Seiden-Basfcklei fi r  
Seiden Bengali es 1'20 — 6'10 Ronę . . Ui'50— lerfO

Seiden Armtires., Merveilkux, Dachasses etc. 
p orto- und zodrrei in’s Haus. Mustwr uwget.end. Briefe u. d. 

Sehweiz kest n 10 kr,, Postkarten 5 kr. Porto.
Seiden Ffibrik G. Menneberg, Ziirioh,

kónigl. und kais. Hoflieferant. 257 7-12

I
i
t-ft

D r o b n e  o g ł o a z e n i a  r w y  k ł y  n i  
d r n ł i e m  1 ,/, c t .  o d  w y r a z u  tłn - 
a t j m  raw  d r u k i e m  3  c t .

Uraąd pocztowy Łącko poszu­
kuje ekspedytorki rutynowanej telegra­
fistki. 2986 5-6

1 6 0 0  d ę b ó w  od 12 do
sprzedaż gonne prosta 
zdatnych .za cenę 18500 złr. Hohendorff 
Borożanka. 3032 2-8

27 cali na 
na piloty dużo

Fortepianów, pian,o, _cyter najtań 
izy skład, wypożyczalnia Żulińskiego 6 
parter. Kalinowski. 3035 2-2

Ekonom  z ukończoną ni/szą szkoły 
rolniczą w Dnblanach i sześcioletnią prak­
tyką, poszukuje posady na żonatego od 
1 kwietnia 1894. Adres: M. J. w Ło­
p u s z n o .  p Czechawa. 8033 2 8

K a p i ę  z a r a z  parę młodych, powo 
zowych koni bez błędu, maści gniadej, 
domowego chowu, 1 6 1 ,-1 7  miary. Zgło­
szenia pisemne: Administracya dóbr gr. 
kat. Metropolii we Lwowie. 3037 2-3 

C k p e d y t o r ,  telegrafista poszukuje 
posady. Zgłoszenia przyjmuje ck. Urząd 
pocztowy w Tarnowcu. 3o31 2-8

Zamówienia na węgiel kamienny 
i drzewo opałowe przyjmuje bandel ko- 
nenny Leonarda Soi»etł»B" «n. n_
1..3 w* Lwowie. 3017 2-6

Dozorcy gospodarczego cbznajomio- 
nego dokładnie z gospodarstwem, umieją 
eego pisać, na ordynaryą, poszukuje Za. 
rząd aóbr Romanów. Pierwszeństwo maj4 
uczniowie niższej szkoły rolniczej.

2904 8-5

Okncia do mebli, brązy i nikle poleca 
w wielkim wyborze

Plon* fhrząstowskl
handel żelazny we ! wowis, plac Kapituł

ny 1 (naprze iw Katedry).

Oliwy maszynowe
najprzedalejs ej jakości t  idzież (Ragośi- 
uę“ prawdziwą b a r d z o  t a n i o  wysyła 

w każdej ilości

«Iakót> Degen
J.wów-Podzamcze.

Cenniki i próbki na żądanie bezpłat­
nie i franco. 2970 3 10

Koniak tokajekl tylko z czystego 
wina robiony gwarantuję za naturalność 
Tysiące znawców uznało za najlepszy. Du 
ża flaszka kosztuje tylko 1 50 jedynie do 
nabycia w (kładzie Jaua Bodnara. Akade 
nicią 20. Proszę raz kupić, aby się prze 
konać o dobroci. 2833-8-10.

P isarz  z praktyką czteroletnią no 
tarjalną, czteroletnią hipoteczną i jedno­
roczną sądową, z pięknem szybkiem czy- 
telnem pismem, poszukuje umieszczenia. 
Zgłoszenia łaskawe pod A. T, Lwów, 
post. rest. 3042 1-2

Para  dzielnych klaczy karosierów 
do nabycia Brajtrowaka U. 8043 r -5

A gronom  z i 2 letnią praktyką w 
większych majątkach, młody, zdolny eńer 
giczny, obznajomiony dokładnie z wszyst- 
kiemi gałęziami w zakres gospodarstwu 
wchodzącymi, władsjąey językiem polskim 
i biegle niemieckim, żonaty, poszukuje 
od I stycznia 1893 lub póżuiej posady 
samoistnego ekonoma. Łaskawe zgłoszenia 
pod adresem: W. S. Dobromil. 8044 1-3

Lwów, Pańska l. 2 
wyrąbie, „tut ti Im.jerjal1* elektr,oz 
me ścidiane, nidklejowe, z iwjlep­
szej francuskiej bibułki, hygiemoz- 
ne, w oen.e 1000 sztuk 90 ct. 
Przy odbiorze 5.0u0 poczta 1 opa­
kowań, e franko, a pr»y więkssem 
odbiorze stosowny rat&fc.

5  k g .  f r a n c o : karafioły, marony 
cytryny 1 ił. 60 ct. Wino czerwuno „re 
fosco* 2 zł. 66 cc. sztuka. Ananas świeże 
3 zł. 50 ct. Granaty 18 ct. wysyła Fdward 
Kaczorowski Triest. 3045 1-6

Do sprzedania futro męskie, szopy 
i barany, biórko staroświeckie, stolik i 
inne mebie, strzelba lankastrówka- r redry 
6, drzwi 4. 8047 1-3

Pianina od 240 złr Na raty poleca 
Stanisław Horszowskl Lwów, Osseliń- 
skich 12.

A p ara t do piw* na 4 p py, nowy, 
kuty kocioł w najlepszej jakości do sprze­
dania w handlu Karola Bałłabaoa we 
Lwowie. ;T . , 3016 1-8

Smalec 1 ki. 68 ct., słonina 1 kl 
66 ct., śliwki 1 kl. 40 c t, posia ła  1 kl 
36 i 28 ct.. miód znakomity 1 kl. 56 ct. 
tylko w handhi Leonarda Soleckiego ubca 
Batorego 1. 2 we Lwowie. 3023 1-8

Osobiste porozum iewanie się
Wnych służbod*»ców w  sługami nastą­
pić może każdej Niedzieli od go.dz. 9 ra­
no do 8ej popołudniu w biórze Świder- 
■hiego w  Tarnowie. I811

P o to ro b u ry ak .it>  kaiOSZB 
i zimową bieliznę

iolepoleca

Magazyn M- Weina
plao Trybunalski 1.

Fabryka tutek cygaretawych
Heleny Piątkowskiej

Dobrodziejstwo dla chorych

h lłtP H k lf i  ZIÓŁk A
i 889 6-13p j 20 ct.

bardzo skuteczne przeciw katarom , 
kaszlom, chrypce, chorobom  
płac itd. Każdy kto próbował, nie może 
się dość na- hwalić znakomitego skutku 
moich prawdziwych ziółeh. Ostrze 
gam ze fałszywe ziółka nie noszą mego 

nazwiska.
Apteka Aidorowicea w Kołomyi, 

karpackie ziółka są dla mn e jedynem 
lekarstwem itd.

F. Longchamps. Megyes (Siedmiogród). 
Pańskie ziółka oąrdzo skuteczne.

Iwanicki, pocunistrz Cucyłów. 
lhr Karpathenthee wirt vortilglich.

nos. Kichtr.r Wien Herrengas 18. 
Pańskie ziółka wyleczyły mn.e zupełnie. 

Karol Walder, Lwów id. Hetmańska.
bkład i wypożyczalnia G«. 
ny jak najniższa, za go­
tówkę znaczny rabat. Mnó­
stwo * listów dzięk­
czynnych za dostarcza 
no wybouie a tanie instru- 
menta Żelazne kasy  
ogniotrwałe sławnej 
fabryki Yuesego niżej cen 
labrycznycp. Prasy  do 

kopiowania  
SidorowiCZ W Kołomyi.

Najprzystępniejsza nauka

JĘZYKA ANGIELSKIEGO
w  15 le k c y a e h

dla uczących się bez "pomocy nauczyciela

Dr. Nolońskiego
z dołączeniem

ułatwiających ro\m ówek

Cena 1 złr.
po przesłaniu przek poczt. 1 złr. 10 ct, 

uskutecznia prze$yłkec franco Druk. 
W. Manieckiego

L W Ó W , KOPERNIKA 7,

Wyrób krajowy!
Wazony ozdobne

Terrakoty
do pom alow ania

poleca w wielkim wybicso

i l o j z y  H i ib n a r>
l-wów. Rynek 38. 2972

H erb a tę  ch ińsko -rssy jsltą
'/ . kl. Congo . . zł. 1.60

Zbiorn majowego 189A  zuj.cłoie świeży transport
polees handel K a r o l i  B a ł t a b a n a  w  Iw o w in

K A W Y
w woreczkach 4 5L kl. netto 

opłacone do każdej stacyi 
pocztowej w kraju.

4% kl, C ey lon  grubo-ziarnista zł. 10.80 
4'/, „ Ceylon średnej . . . „ 10.40 
43/, „ Cuba wyśmienitej , . „ 10.— 
4'/. , Laąuaira grubo ziarnistej „ 9:60
4*/, B Mokka arabska . . . „ 10.80
45| „ Jawa złota . . . . „ 10.80
4’j, p Ceylon putowa . . „ 10.80

Łaskawe zamówień a z prowincyi uik nec niam odwrotną pocztą.

Hi „ Suchong ces, „ 2.—
7, „ Familijny . „ 3 . -
1 „ M e la n g e  de

Moskau . . , 4 . -
V. „ Imperial . , 5*—
■I, „ Wysiewek wła­

snych . , „ 1.60
'll „ Wysiewek spro­

wadzonych . „ 1.30

1
3039 1 2

Blaga nie popłaca!
Kto nosił petersburskie kalosze ten innycb 

mię kupi!
zato ręc7y jodyny główny skład kaloszy rosyjskich

l:Krimmera
i g ś & K ś m  i.w ów  m

J fWĘem

Lw ów  
Hotel Francuski.

Skrzypce
Fortepany
Pianina
Harmonia
A riotony
M etronom y
Cytry itp.

f

W ażne dla prowincyi.

Co tygodnia świeży transport

specyalnych wyrobów 
z gumy

otrzymuje główne źródło

ii. KRIMMERA
Lwój?, Hotel Francuski

2898 18-

W j f i d k a  5 0  c e n t o w a  ł « t e  ja  « I s a j t r a c n

O ł ó w k a  w y d a j n a  S H . 0 0 0  z f e
Losy po 50 ct. otrzymać można u pp. M. Jonasz" , Kitz i Stoff. A. Schellen 
berga i Syna, Sokala i ■ iliena, Jakóba Stroh A. Ch. V7(*rflp i Schellrnberga

i Kreysera. 2928

LICHE TUTKI psują zdrowie!
Senzccyjne ni,-klejone tn tte - i fraoc. S n n i t u s  z odtłuszczoną watą 

Dra Brunsa w każdym munsztuku są w y r o b e m  uznanym przez p a lą c y c h  
z a  n a j l e p s z y .  2960

1000 tutek Ssnitas w eleg. pud. złr. 1'60.
Zlecenia nad 3030 tutak wysyła franco odwrotną pocztą :

Skład komisowy franc. tutek „ S a n i t a * f i  Lwów, plac Kapitulny 1. 3.

H a l i f a x  bardzo dobra para złr 1'50. Hallfax ze stalowemi nożami 
para złr. i-20. Halirax ze Bzerjkiemi nożami para złr. 3-50. Haliiax niklowane 
zwykłe p-ra złr 3 50. Halifax niklowane z szerokiemi nożami para złr. 5'6d. 
Halif'ax damskie nie niklowane para złr. 1 50 Halifax damskie niklosane 
para złr. 3. i l e r k u r  albo Helwetiapara złr. 3'20. Merkor damskie, niklowane 
z szerokiemi nożami para złr. 6.

J a c k s o n  H a i n e a  n ie  niklowane para złr. 5. Jadhsoa Hainos niklo­
w a n e  para złr. 6. Jackson Hainei niklowane, model z Grazu p»ra złr. 7. 
Łyżwy żelazne z rzemykami para złr. I. Para pasków do Qalifax ct. 30 

poleca w największym wyborze
I ^ io t r *  C h r z ą s t o w s k i

handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry).
_______________ Cenniki ilustrowane do ayspozycyi. 2888

J M  IMMATOWIC25
we Lwowie uJiea Kopernik1: I. 3, ulica Halicka 1. 19, w Kfśkowi® 

Sukienni e 1. 20, w Cz?rniowcaoh Rynek 1 2 poleca 
niezawodne i niezrównane w swych skutkach

M Y D Ł O  l e c z n i c z e :

k

K  a n t o r  w . %  m i a n 1 

n p i  ż g a l i c .

Ł y ż w y  „Hhiiłaks“

zwykłe po złr. 1 40 ze stalowymi ostrzami 
złr. i, niklowane złr 3, z szerokiemi o- 
strzami polerowano złr. 3.25, niklowana 
złr. 5. Halifaks damskie z rowkami zł 1-40, 
niklowana złr. 2-80. Mcrkur lub Helretia 
złr, 3. Jickson Heyneg pole.owane fasoa 
z Giatzu złr. 4 80, niklowane złr. 5'c0. 
Rex złr. 6 Columbus złr. 9 60. Łyżwy 
zwykłe żelame 90 ct. Paski do łyżew 
tylne paia 30 ct. Wszelkie wyroby obej- 
mująue zakres handlu żelaznego po ce­

nach konkurencyjnych poleca
Antoni Halski —  Handel żelazny

Lwów, Plac Maryacki 1. g_
2931
' *>•«* .A . .  K J R Z  Y  S Z T O P  O  W I C Z
■wre L W O W I E ,  p la c  l i a l l c i s l  I lc z ito a  2 ,  o t i z y m a i  -w  -w ie lK tiin . -w3rTooxze

NOWOŚCI  DE KORACYJ NE
FIRANKI koronkowe, tiulowe 

i gazowe.
SKÓKKl angorowe.

na m eble, różnoro-
] S t  i

jedwabne

m a t e r y e
dne.

PLUSZE wełniane, 
i mciane., *• * !

HAFTY aekoraoyjne, ehmsk e 
J pońskie i tuieAie.

MAKATY i gobeliny .
HiiRTYERY yitimane, jed^.a 

i bawełniane.bne

KuZY indyjskie.
PARAWANY I EKRAMY.
KAPY i SERWETY jedwabne, 

wełniane i piuazowe.
KOCYKI 1 DERKI.
CA.BATY na meble, stoły i po 

sadzki.

Osobny oddział na:
DYWANY p er.k io , sm y rn eń - 

skie, su ie e k ie  i a n g ie h k ie .
DYWANY na otomany i po- 

auszki.
OYjfYANY, KOCE i Linoletm

do wyścielania ct łyck pet,oi 
D E P T A K I  wetmano, juu,we, 

scriyBi/ne i stagłowo.

m

ip®

4%

U

hip tecznegii ^
kupąj© i adajy

wszystkie nfekta i mulety
kui-siie d e iea sy m  n a jd o b łiłd d e ją sy m , u le  

IScsąc  f.sadoej p s‘ówlssyil.

Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:
4 1/* pro. listy hipoteczne 
5 %  listy hlpot csne premiowane
6°/o » s bez premii 1705
4 /«0/o Hsty Towarz. kredytowego ziemskiego 
4-V,% » Barku Krajowego 
4 l »% pożyczkę k ajową galicyjską 
4%  pożyczkę kraj. galic. koronową 
4%  pożyczkę ptopi®h<,yjną galicyjską 
®7p » „ OukowińsKą
■4,7*°/a pożyć* kę Węgier ki ej kule! pańtwowej 
f ‘/s% yt pryplniojną węgierską 
4 węgierskie Obiiga.ye indemnizauyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Bankn hipotecznego 

zAwuize s&bywa i eprzodaje 
c e a« c te  «*> y 

tJwftgjts: Kantor wymiany Banka hipotseacego przyjmuje 
od P. T. kupająoynh wszelkie w yi* isorł'# ise  s. Ja£  

jsr»tn<t: u se j» e o s «  papiery wartościowe, tudzież m-p&- 
d ł s  flsiajpwjśy #& gwtówJkę, b a s  p© te4-
s e a ia ,  z±.u * 4mr©|a©o. jedynie za potrąceniem r*®- 
oaywisfych k o ltó w . ^
Do efektów, u kcóryoh wyczerpały się kupony, dostarcza > 
nowyoh arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które - :~ 

s&m ponosi.

* 1

jako to :
M y d ło  b ę d ź w in o w e  używa się przeciw wyrzutom i plamom naskórny®’ 

usuwa szorskiść sitory a cerze nadaji czeratwość i aksamitną miękkość 26 ct.
M y d ło  b o r a k s o w e ,  wpływa bardzo korzystnie na płeć. dokładnie ocz) 

szcza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie działającym środkiem przeciw op*' 
leniu, pryszczykom i pęcherzykom ua twarzy : przeciw piegom i zgrubieniu n»' 
skórka 25 cl.

M y d ło  i- a m f o r o w e  z uśmierza swędzę -.ie i pieczenie skóry, usuwa wy 
rzuiy i czerwoność nosa, twarzy i rąk 25 ct

M y d ło  k a m f o r o w o  - s i a r k o w e  usuwa czerwoność z twarzy i nosa 
opalenie słoneczne i piegi kawałek 30 ct.

Mydło karoloowe bardzo korzystnie jest m ć ręce, twarz, a nawet c»ł* 
ciało w czasie epidemii, celem zabezpieczenia się od zakażeuia kaw dek 20 ct,

M y d ło  U  r e o l i n o w e  zawiera 5“i, czystc-j kreoliny znakomicie oczys c*» 
skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia, ka­
wałek 35 it.

M y d ło  s i a r k o w e  z wielkiem powodzeniem używa się co zniszczeni* 
pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 2 i ct.

M y d ło  t ś i i io ło w o - g l ic e r y n o w e  składa się z 35°|0 eliceryny i 10‘fi 
smoły (dz egi iu), jest pod każdym względem jednem z najlepszynb desinfekoyjno 
hygienicznem mydłem loaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia coddenn -go, jest 
przez swą desinfekcyjność i skórę zmlękc sjącą własność znakomitym oraz wypró­
bowanym środkiem do usunięcia wszystkich nieczystości naskórnyeh, jako to pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów itp., kawałek 8 : ct.

Mydło smołowe zawiera ŁO°|0 smoły (dziegciu); usuwa pryszcze, liszaje, 
wszelkie wysypki skórki, po cenie nóg i łupież na głowie, kawałek 30 ct.

M y d ło  g to r a k t s o w e  używa sig przy cierpieniach naskórnyeh a przeważ­
nie przy świerzbach, kawałek 30 ct

M y d ło  t y m o l o w e  zawiera 3°|, tytouiu,
wszelkich wyrzutów, kawałek 50 ct.

znakomicie oczyszczą skórę
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SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzyw. fabryki 

ś w i a t o w e j  s i s c - w y
w B E R N D O R F

j N a c z i ^ n i a
s t o ł o w e  i  d e s e r o w e  

2.e srebra chińskiego i alpaki

N A O ^ y ^ I A
kuchenne *  czystego n ik ła
z poręczeniem długoletniej trwałości

pU itoUft
-  Ł Christa Następca

W. BILIŃSKI
we ulica Hetmańska 10 %

Zakupiłem
po

L  iafikowskiiB
wszystkie stare wina

Wigierskie, franouakie, reń- 
ekie, hiszpańskie — praw­
dziwe koniaki— m:ny, ara­
ki, miody rosauaue, likwo- 
ry, nalewki, rozolisy, wód­
ki octy fran uskie itp.

Sprzedaję takowe f o zna- 
osnie znifionyoh cenach w 
iaoiai handia we Lwowie 
prayul. Krakowskiej 1. 11.

Karol Bayer.

Ważce dla P. T. Właścicieli zakładów przemysłowych.
Krajowe węgla drobne ula użytku w goraeiuiaou, browarach i 
wszelk ego rodzaju mnyoJh zakładach przeuij siowyeh ciosta. cza po 
cenie bardzo umiarkowanej kopalnia hr. A. Potockiego w Sierszy. 
Łasliawe zamówienia p zyjmuje i bliższych wyjaśnień udzieia 
I. Kwiatkowski, wł. składu węgli w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 
21, lub Zarząd Zakładów górniczych w Sierszy, p. Trzebinia.

Odpowiedzialny redaktor: Ludw ik H aiłO W Skii

L eśniczy egzaminowany c raz agro­
nom kawaler lat 29, z dt b ren i 

świadectwami, poszukuje posady 
Ła-kawt. zgłoszinia: Przeło 

żeństwo obissera dworskiego w 
Górowy« poczta Gródek nad Du 
najcem, powiat Nowy Sąoz.
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Gęsie pióra
tytko 60 ct. pół kilo, te pióra gesie są 
całkiem nowe z szaryc h gęsi, ręką d a r t e  
pół kilo tylko 60 ct. a lepsza eorta 70 ct. 
Te szare pióra gęsie w próbnych paczkach 
pocztowych po 5 kilo za zaliczką pocztowz 
będą wysyłane. Jakób K rasa, skład 
piór" w Pradze 620—1 Zamiana dozwolona

8048 1-1

Z drukwni W. Macieokiego — Z«H%doa W. Hoditk.


